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(Z.) Choć parę słów z Ischlu, żebyście mi nie 
wyrzucali, żem tutaj był „w historycznej chwili", a 
de pisał. Ałe żeby nikt nie miał zawodu, zacząć 

muszę od tego, że cesarska willa otoczona gęstym 
płotem, nie wiem nic z pokojów, a tern mniej z przed­
pokojów, więc nie wytrzymam konkurencyi z repor- 
J rami wiedeńskimi, których tu cała banda, a każdy 

nich jest tak doskonale o wszystkiem poinformo­
wany, jak żeby stał schowany za świerkiem, gdy 
Starszy Pan rozmawiał z hr. Thunem, a oczywiście 
był pod ławką, na której br._ Banffy przedstawiał ce­
sarzowi stanowisko węgierskie.

Zresztą wyjechać muszę przed ostatecznem roz­
strzygnięciem „kto się ostoi w nierównym sporze 
więc kontentować się musiałem tem, co mi szumiały 
modrzewia i świerki, com zasłyszał na terasie przed 
Bauerem, czy pod ajlantusem Esplanady.

Kiedy ostatni raz pisałem wam z Wiednia, że 
może by dobrze było dla — Austryi, żeby w tym 
sporze z Węgrami choć czasem wygrała, to dodałem 
przecież, że w tę wygranę nie wierzę wcale. Z tego 
wcale nie wynika, żeby prawdą było, co donosiły 
wiedeńskie dzienniki, że hr. Gołuchowski reprezento­
wał niewzruszenie stanowisko jedności monarchii, 
które nakazuje unikania cienia jakiegoś rozdarcia 
dwóch połów, nakazuje — prmcipiis obsta, — i — 
stanął całkiem po stronie barona Banfiy'ego, gdy 
przeciwnie br. Kallay miał sekundować hr. Thunowi. 
To są czyste bajki, tak samo, jak wszystkie wymy­
sły na temat niepowołanego wmięszania się ministra 
spraw zagranicznych w spór „międzynarodowy“ au- 
Mro-węgierski, bo najprzód „powołany" był i jest 
do tego z natury rzeczy kanclerz państwa, gdy cho­
dzi o całość, o mocarstwowe stanowisko monarchii, 
a potem już całkiem „powołany" był hr. Gołucho­
wski, skoro kofrona wezwała go do swego boku w tej 
iście historycznej chwili.

Ale jest zgraja czyhająca na każdy krok mi­
nistra spraw zagranicznych, która wietrzy, szczuje, 
ryje pod nim, gdzie tylko może, — o czem kiedy 
indziej*

Na zapytanie, czy się „rozstrzygnęło" i jak 
się rozstrzygnęło, czy to już był „historyczny" mo­
ment, czy może przyjdzie jeszcze historyczniejszy, 
a potem dopiero najhistoryczniejszy, czy to już przy­
szedł nareszcie „czyn upragniony, jakiego oczekuje 
Czas i p. Abrahamowicz w Narodówce, odpowiem 
nieśmiało, że IschI leży w Austryi, polityka 
austryacka to nie matematyka, „czystych" rozwiązań 
nie ma, a najwyższa maksyma —■ delacya. Otóż 
jeżeli się nie mylę, n*e będzie jeszcze żadnego 
„czynu*, ani nic podobnego, chociażby się z pasyi 
trzęsła cała Bóżana ulica ze Szlakiem i całą Sie­
mianówką, —  przyszedł nareszcie do głosu ten czyn- 
nik^który musi stać po zacietrzewieniem par-

Wszelkie prawa zastrzeżone.

8 Zygmunt Kaczkowski.
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jednak przed wszystkiemi innemi wprowadził 
jnnie ejdeo do domu p. Aleksandra Fredry, który 
w ów czas mieszkał przy ulicy Sykstuskiej i gdzie się 
chował jeg° s^n . głośny później jako Jan Ale­
ksander aaszej literaturze dramatycznej, tylko o 
nółtnra poku młodszy odemnie a który w domu 

gig mniej więcej tych samych przedmiotów 
<55krUnveh. OM  dziecko, był śliczny, jasny blon- 
Thrnt^rr niebies ml C1̂ £le uśmiechniętemi oczyma, 
G r y —  ch °̂pil cej . Pustoty, miał pi;kój

^  nreePełnłony zabawkami najrozmaitszego ro- 
jednak znajdował się także pult, przy 

,azajM, gu o|Cjec stojąc pisywał, bo pomieszkanie 
którym jeg obszerne: w tym pokoju Bóg nie
jto nie było wywracaliśmy z sobą co czwartek 
wae jakie * „fgfigielę lub święta, czem oboje rodzice 
ja 'sasem .„„miernie bawili, 
się zawsze m bracia Aleksandra, — a było ich

Fredrów ’ ajStarszy z nich Maksymilian mie- 
^ześciu i tyiK wje, — w czasach swojej młodości

tyj nem, który strzedz musi, by od pożaru, do którego 
pozastawiano sobie rozmaite rożny i rożenki by sobie 
upiec rozmaite 'smakowite pieczonld, nie spaliła się 
cała austryacka szopa. Więc rozstrzygnięcie mogło 
być tylko jedno — nietylko nie dolewać nowego 
oleju do ognia ale gasić, nietylko nie wszczynać no­
wej waśni, od której by monarchia pęknąć musiała —  
ale godzić.

Otóż komu się nie uśmiecha gościnna russkaja 
Krisża, a woli austryacką szopę, to się gniewać nie 
będzie. Nie zdziwi się też nikt, że, jak słychać, ko­
menda wcale nie wyszła, żeby hr. Thun już rękawy 
zakasał i przystąpić miał do „operacji", chociażby 
go Narodni Listy miały odsądzić od resztki czci 
i wiary a korespondent do Temps zasądził wobec 
całej Europy. O hr. Belcredim mówiono, że „nie 
miał ani dość śmiałości, ani zarozumiałości", to pe­
wna, że trudno sobie pomyśleć ministra do ekspery­
mentu i awantury mniej pochopnego, jakim jest hr. 
Thun. Otóż jeżeli Rieger mówił o „pobojowisku 
austryackiem, na którym tyle trupów konstytucyi", to 
jeżeli się nie mylimy, hr. Thun nie ma żadnej ochoty 
krajać, bo wie doskonale, że czasem operacya lege 
artis wykonana cudownie się udaje, tylko chory prze­
nosi się do swoich przodków. .

Otóż tu z Ischlu wam donoszę, chociażby mię 
napadła miła, kochana, „solidarna" sfora, której 
skomlenie i ujadanie już słyszę mimo szumu Trau- 
ny, że ~  jeszcze nic nie pęknie, ż# „historyczny" 
moment jeszcze nie przyszedł, że opWacyi chirurgi­
cznej jeszcze nie będzie, że będzie Jeszcze „próba", 
którą każdemu wolno nazwać ostatnią, bo po niej 
zawsze jeszcze „na ogólne żądanie'* przyjść może 
ostatniejsza —  słowem, że konstytucyi nikt nie bę­
dzie jeszcze burzył, ani „na nowych fundamentach" 
z łomów granitowych na Szlaku nie będzie nowego 
gmachu Austryi stawiał, ale pv p&stu podstempluje 
się starą budę, szopę połata, zawieruchę się prze­
czeka, a tymczasem s t a r y  p a r l a m e n t  s i ę  
z w o ł a ,  próbując przedtem jeszcze porozumienia 
walczących stronnictw i narodów. Słowem: hr. Thun 
zmodyfikuje swoje „Grundzuege" językowe i zwoła 
parlament.

Co rzekłszy, siadam na błyskawiczny L —Zug 
i czmycham do Ojczyzny. Będę miał się z pyszna...

li
r. 1 8 6 3 .

Wszystko złe przeciw nam się sprzysięgło. 
Jak żeby jaka klątwa nad nieszczęśliwym narodem 
polskim zawisła, trzeba było jeszcze i tego nieszczę­
ścia, że na cztery miesiące przed wybuchem powsta­
nia w Królestwie Polskiem ster rządów w Prusach 
i kierownictwo spraw zagranicznych objął Bi smark.

W dniu 23 września 1862, kiedy Sejm pruski 
większością 308 głosów przeciw 11 głosom odmówił
rządowi kredytu nadzwyczajnego na armię i propo-

stanowiSKO we ^
nami zamożniejszych rodzin szlacheckich nadawali 
niejako ton owoczesnej młodzieży warstw wyższych. 
Pewna starsza matrona, op isW  Później te czasy, 
pełne tryskającego humoru w tych sferach, powiada 
nii: — „Wtenczas tu Fredry chodzili na głowach 
i nie można było się nigdzie obrócić, aby się nie 
natknąć na Frydrę. Trzeba się było chować przed 
nimi, bo i z ołtarza byliby z d W  a tego jeszcze
i takie wiersze pisali, że nawet starszym uszy od 
nich trzeszczały"... Poważniejsi ojcowie familii, mia­
nowicie ze starożytnych bez przerwy w pierwszym 
rzędzie stojących rodów mocno na nich za to nosem 
kręcili a przytem puszczali w obieg złośliwe wieści, 
że nawet niewiedzieć, skąd się ci Fredrowie wzięli 
na świecie. Ale wieści te były tylko złośliwe. Pan 
Jacek, ich ojciec, nie pochodził od Andrzeja Maksy- 
nuljana, wojewody podolskiego, bo wojewoda zosta­
wił wprawdzie dwóch synów, ale jeden z nich umarł 
bezpotomnie, a drugi miał tylko dwie córki. Jednak 
wojewoda miał braci rodzonych i stryjecznych, któ- 
ray nawet dość dużo zostawili męzkich potomków. 
Prawie przez cały wiek XVIII. w historyi nic nie 
słychać o Fredrach ale mimo to byli, tylko zubożeli 
podówczas, co się i’ wielu innym, nawet bardzo świe­
tnym rodom zdarzało. Ktokolwiek studyował histo­
ryk rodzin polskich — a powinien ją każdy studyo- 
wać, bo u nas to jest historya narodu, — ten mu­
siał spostrzedz, że w Polsce bardzo często jeden 
człowiek gubił rodzinę a potem znowu ją jeden pod­
nosił. Tym, który podniósł zapomnianą na chwilę

nowaną przez rząd kwotę 37 milionów talarów skre­
ślił, gabinet v. H e y d t a  ustąpił i zamianowany zo­
stał pruski poseł u dworu francuskiego, Bismark- 
Schonhausen, prezydentem pruskiego ministerstwa.

Było to w chwili, kiedy wzburzenie umysłów 
w Izbie poselskiej pruskiej doszło najwyższego na­
pięcia, kiedy Sejm pruski stał w otwartej wojnie 
z królem Wilhelmem i jego rządem. Po uchwale 
budżetowej Sejm, jak żeby nigdy nic, tego samego 
dnia przeszedł do obrad nad petycyami polskiemi
0 obronę narodowości i języka polskiego w W. Ks. 
Poznańskiem. Referent komisyi, poseł Haaeke, wno­
sił rezolucję, wyrażającą oczekiwanie, „że rząd kró­
lewski zleci władzom administracyjnym w W. Ks. 
Poznańskiem, ażeby ściśle przestrzegały przepisów 
względem używania niemieckiego i polskiego języka".

I r o n i a  l osu c h c i a ł a ,  ż e b y  wł a ś n i e  
w dniu n o mi na c y i  B i s m a r k a  na mi n i s t r a -  
p r e z y d e n t a  p r u s k i e g o  o d b y ł a  się j e d n a  
z p a m i ę t n i e j s z y c h  r o z p r a w  nad uz nani e m 
j ę z y k a  p o l s k i e g o ,  j a k o  r ó w n o u p r a w n i o ­
n e g o  w administracyi W. Ks. Poznańskiego. W dys- 
kusyi tej zabierali głos najpierwsi ówcześni mówcy 
polscy, mówił Bentkowski, hr. Działyński, mówił 
ks. Prusinowski, M. Żółtowski, Kantak, Pilaski, Stan. 
Stablewski i Gutry.

Poseł Prusinowski tak kończył swą rzecz: „ja 
od was sprawiedliwości nie wymagam, bo wy nam 
jej wymierzyć nie możecie. Inny nam ją wymierzy. 
Ale czego od was wymagamy, to prawa i prawności. 
Kiedy pewien pro-konsul rzymski przybył do ujarzmio­
nej prowincyi, znalazł tam ludność, o której mógł 
powiedzieć: . . . la m  sunt adsueti, ut legibus nostris 
obtemperentj nondum domiti, ut arbitrio serviant.
1 my do tego stopnia nie upadniemy nigdy, choć po­
stanowicie, co zechcecie..

Tak więc u progu swych 28-letnich rządów, za­
stał Bismark w polityce wewnętrznej Izby na stole 
pruskiej Izby sejmowej k w e s t y ę  po l ską .

W polityce zagranicznej dochodziły z Polski, 
z jej samego serca, z Warszawy i Królestwa Pol­
skiego złowrogie wieści. W dniu nominacyi Bismarka 
odbyła się audyeneya wywiezionego wskutek zabie­
gów margrabi Wielopolskiego do Petersburga lir. 
Andrzeja Z a m o y s k i e g o  u cesarza Aleksandra II., 
który mu dał przyjacielską radę, że „uczyni dobrze, 
jeżeli na dłuższy czas wyjedzie w podróż po Euro­
pie". Hr. Andrzej Zamoyski wypowiedział otwarcie 
program Polaków w Królestwie Polskiem w rozmo­
wie z w. księciem Konstantym w Warszawie. Pro­
gram był jasny, streszczał się w trzech słowach:

Allez-vous e n !
Odtąd już tylko tygodnie dzieliły Polskę od 

wybuchu powstania.
W takiej chwili pojawił się na widowni dziejo­

wej człowiek, który ciężarem swej nieugiętej woli, 
siłą swych nienawiści i bezprzykładnem powodze­
niem miał zaważyć na szali wypadków ostatniej 
ćwierci dobiegającego do kresu wieku —  na całym

rodzinę Fredrów, był pan Jacek, człowiek nie posia­
dający wiele książkowej nauki, bo pomimo francu- 
zkiej powierzchowności mówił tylko po polsku, ale 
bardzo rozumny, pogodnego umysłu, bardzo zacnego 
charakteru, pracowity, przedsiębiorczy a nade wszy­
stko płodny pod każdym względem. Za młodu trzy- 
mywał dzierżawy od Czartoryskich, nad dolnym Sa­
nem i był bardzo łubianym w Sieniawie, bo był przy­
stojny, dowcipny, grał na gitarze i pięknie tańcował; 
w przedostatnim dziesiątku XVIII. wieku ożenił się 
z panną Dembińską, trochę ułomną, ale mającą dwa­
dzieścia tysięcy dukatów posagu, poczem zrobił duży 
majątek i oprócz trzech córek, sześciu synów zosta­
wił, którzy wszyscy odznaczali się zacnie a niektó­
rzy z nich świetnie na polu zasług obywatelskich 
Pan Jacek odziedziczył albo też odkupił wkrótce po 
ożenieniu dwa rodzinne majątki w Sanockiem po Piu 
sie Fredrze, którego tytułowano podstolim nomor- 
skun, Hoczew, którą sprzedał Rylskim i dwa klacze

5 5 ™ r t * ; , "  r *  ™k ń rn Z t;\ ^ dź u Hctó u mnie, bądź u Lanc­
ami en ■ ’ • PrNJa.C ' Pomn§, że wtedy jednego 
dnia on ja i jego dwaj siostrzeńcy, Władysław Roz­
wadowski, i Ludwik Skrzyński, daliśmy sobie obiad 
w Mitzmg u Dommayera — a po obiedzie Henryk
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świecie. Do rządu, do działania przyszedł w chwili, 
kiedy wypadki prz}rgotowywały się na n a s z e j  
z i emi .  S p r a w a  p o l s k a  zajmy wala już od 20' 
miesięcy uwagę gabinetów europejskich a rok na­
stępny przyniósł z sobą krwawy dramat, którego 
tragiczne rozwiązanie głównie grze t e g o  w i e l ­
k i e g o  a k t o r a  należy przypisać.

Bismark w czasie swej działalności poselskiej 
przed laty 13, liczył się do koryfeuszów stronnictwa 
ultra-konserwatywnego czyli t. zw. par t y i  k r z y ­
ż o w e j  w Prusach.

Od tego czasu sprawował jednak różne posel­
stwa zagraniczne i pod wpływem zetknięcia się 
z wielkim prądem myśli europejskiej zmieniał nie­
które swoje zapatrywania polityczne. Ultrakonserwa- 
tystą nie przestał być nigdy mimo późniejszego 
akcesu doń stronnictwa narodowo-liberalnego, które 
go lat kilkanaście popierało.

W polityce zagranicznej był zdecydowanym 
wrogiem Austryi; Francyi nie cierpiał, lecz cezary- 
zmu Napoleońskiego się bał, a chcąc mu przeciw­
wagę znaleźć, szukał pomocy w aliansie z Rosyą, 
która mu siłą swą i despotyzmem rządu imponowała.

Polska miała mu służyć za pierwszy przedmiot 
eksperymentów jego szacherki dyplomatycznej. Z kim­
kolwiek się w życiu zetknął, oszukał wszystkich —; 
Polskę rzucił w bezmiar nieszczęścia. W dwa lata 
potem Austryę wciągnął do swych zabiegów dyplo­
matycznych i wojskowej interwencyi w Szlezwiku 
i Holsztynie i okpił ją, dokonawszy pierwszego roz­
bioru Danii. Oszukaną wyzwał do walki i upokorzył 
na polach Sadowy. Pobitą zaprzęgną! w rydwan swej 
zwycięskiej sławy i rozpoczął grę nową. Przyszła 
kolej na Francyę. Na zamku wersalskim ogłosił zje­
dnoczenie Niemiec i koronę cesarską włożył na skro­
nie starego króla pruskiego.

Stanął na szczycie zwycięstw i chwały. Tylko 
widmo Polski nie dawało mu spokoju.

Któżby sądził; że starzec ten miał tyle krwi 
w żyłach — skarżył się z Makbetem. Nienawiść Po­
laków jak lady Makbet szeptała mu pocieszenia sło­
wa: „Czyż to krwi zmyć nie można?“

Nie.
Morzem krwi zalał świat. Wierzył w krew.
„Nie mowami i uchwałami większości parlamen­

tarnych rozstrzygają się wielkie kwestye czasu — 
lecz żelazem i krwią“ *) — to były jego pierwsze 
słowa po objęciu rządu, wypowiedziane 30 września 
1862 na posiedzeniu komisyi budżetowej pruskiej 
Izby posłów.

Polski nienawidził zawsze. Była to największa 
nienawiść jego życia — wiernym pozostał jej do de­
ski grobowej. Na kilka dni przed śmiercią kazał 
swym przybocznym reptiliom, swemu leibdziennikowi 
ogłosić pamfiet o „Niebezpieczeństwie polskości“ .

Tę nienawiść do Polski może kiedyś kto wy­
tłumaczy, na podstawie dokładnego zbadania życia 
i jego psychologii wewnętrznej.

W historyi będzie ono zawsze typowym obja  ̂
wem dziedzicznej nienawiści rasowej.

Nienawidził nas, jak wiarołomny krzyżak.
O Polsce myślał często i długo, mówił o niej 

z upodobaniem, ciskając najjadowitsze strzały swego 
gburowatego humoru. Poznaliśmy już zapatrywania 
jego o Polsce, które publicznie wypowiedział w dwóch 
krótkich mowach na Sejmie pruskim w latach 
1847—52. Mamy jednak jeszcze dokumenta inne.

Ogłoszoną jest korespondencya Bismarka z cza­
sów, kiedy był reprezentantem Prus przy frankfurtskim

*) Nicht durch Reden und Majoritaetsbeschliisse 
werden die grossen Fragen der Zeit entschieden, das 
ist der grosse Fehler von 1848 und 1849, sondern 
durch Eisen und Blut.

Bundestagu, do Ma n t e u f f l a ,  ówczesnego szefa 
pruskiego ministerstwa.

W jednym z tych listów pod datą 25 lipca 
1854 pisze: „...Austrya jeżeli się wmięsza do wojny 
z Rosyą, to a la longue nie zdoła odmówić swego 
współdziałania temu planowi, który prawdopodobnie 
zachodnie mocarstwa żywią, co do o db u d o wa n i a  
Pol ski .  Ani w Londynie, ani w Paryżu nie zaprze­
czano wręcz nigdy temu pianowi; zresztą jest to je­
dyny sposóo do radykalnego zmniejszenia potęgi ro­
syjskiej ; pierwej czy później, z mniejszą czy większą 
natarczywością plan odbudowania Polski wprowadzo­
ny będzie na porządek spraw europejskich. Owoź 
interesa Austryi nie są tak zasadniczo sprzeczne 
z odbudowaniem Polski, jak interesa Prus lub Bosy i, 
a w każdym razie nie przeczą temu odbudowaniu 
w taki sposób, aby wypowiedziawszy wojnę Rosji, 
chciała dla utrzymania podziału Polski poróżnić się 
z mocarstwami zachodniemi. Co więcej, jestem prze­
konany, że gdyby jej dano do wyboru między księ­
stwami naddunajskiemi a Galicją, pozbyłaby się chę: 
tnie Galicyi. Bo księstwa są przystępniejsze o wiele 
dla niemieckiego języka i rządu, niż Galicya; przy­
lepiona do Karpat i mająca granicę otwartą zarówno 
dla inwazyi rosyjskiej jak i dla ewentualnego po­
wstania polskiego. Oprócz tego odbudowanie Polski 
przedstawia dla Austryi następujące korzyści: Prusy 
zostaną osłabione, znika niebezpieczeństwo panslawi- 
zmu od chwili, gdy staną obok siebie dwa potężne 
szczepy Słowian różne religią i narodowością, Euro­
pa otrzymuje w darze jedno więcej, a dość znaczne 
mocarstwo katolickie, Austrya zdobywa sobie trwa­
łego w Europie sojusznika^.

W drugim dokumencie pisze o Polsce w sto­
sunku do Prus.

Magdęburger Ztg. ogłosiła dnia 5 stycznia 1886 
następujący jej 20. kwietnia 1848 przez Bismarka 
nadesłany artykuł o sprawie polskiej*):

„Berlińczycy oswobodzili więźniów polskich 
(z Moabitu) **) własną krwią i w tryumfie ich potem 
wodzili po mieście; w dank za to uwolnieni stanęli 
niebawem na czele band plądrujących i rabujących 
niemiecką ludność pruskiej prowincyi i barbarzyń­
sko znęcali się nad kobietami i dziećmi. Tak przeto 
znów niemiecki entuzyazm wyciągał z ognia cudze 
kasztany na własną szkodę. Rozumiałbym, gdyby 
pierwszy rzut niemieckiej siły i jedności zdobył się 
na zażądanie od Francyi oddania Alzacyi i niemie­
cką chorągiew zatknął na katedrze Strassburskiej. 
Lecz przechodzi to już niemiecką dobroduszność 
(Gutmutiglceit), jeżeli pod wpływem jakiejś roman­
sowej rycerskości entuzyazmują się, aby odebrać 
państwom niemieckim ostatki tego, co niemiecki 
miecz w ciągu wieków zdobył na Polsce i na Italii. 
Chciałoby się to z uciechą rozdarować dla jakiejś 
romantycznej teoryi, teoryi, która nas może zapro­
wadzić do tego, że  z p o ł u d n i o w y c h  g r a n i c  
S t y r y i i l l l y r y i  p o w s t a n i e  n o w e  p a ń ­
s t w o  s ł o w e ń s k i e ,  ż e  p o ł u d n i o w y  T y r o l  
o d d a m y  W e n e c y a n o m ,  a z C z e c h  i Mo ­
r a w  p o w s t a n i e  w ś r o d k u  N i e m i e c  n i e ­
p o d l e g ł e  p a ń s t wo  c z eski e .

„ N a r o d o w y  r o z w ó j  polskiego żywiołu 
w W. Ks. Poznańskiem nie może mieć innego rozu­
mnego ce l u,  j a k  p r z y g o t o w y w a ć  odbu do- 
wa ni e n i e z a  wi s ł e  go P o l s k i e g o  p a ń s t wa .  
Chcieć odbudowania Polski w granicach r. 1772, 0*ak 
Polacy mają nadzieję, lecz milczą o tern) znaczy 
chcieć Polsce zwrócić całe Poznańskie, Prusy Zacho­

*) Patrz Schulter  ̂ Europaischer Geschiehtskalen- 
der. Herausgegeben v. Ernst Delbriick pro 1886, str, 
2—3.

•*) W r. 1848.

dnie i Warmię; wtedy przecięte są wszystkie ścięgna 
Prus a miliony Niemców, oddane na łaskę i niełaskę 
polską.

„Wtedyby się stworzyło niepewnego sojusznika 
w Polsce, który czekałby tylko na sposobność, aby 
zabrać Niemcom Prusy Wschodnie, Śląsk i polskie 
obwody na Pomorzu.

»Z drugiej strony można dążyć do utworzenia 
Polski wr ciaśniejszyeh granicach, tak, że Prusy mia­
łyby oddać polską tylko część W. Ks. Poznańskiego.

„W  takim wypadku może tylko ten, kto Pola­
ków nie zna, wątpić, żebyśmy sobie w Połakach zro-: 
bili najzaciętszych wrogów, dopókiby nie zdobyli uj-‘ 
ścia Wisły i ostatniej polskiej wsi w Prusach Wscho­
dnich, Zachodnich, w Pomorzu i na Śląsku.

„Jak więc może N i e m i e c  dla jakiegoś pła­
czliwego współczucia i dla jakiejś niepraktycznej teo­
ryi, entuzyazmować się do tego, aby w najbliższem 
sąsiedztwie stworzyć sobie nieprzyjaciela, który za­
wsze usiłować będzie własny gorączkowy niepokój 
skierowywać na Niemcy i w kaidem zewnętrznem 
zawikłaniu będzie nam wpadał na tyły, nieprzyja­
ciela, który pożądać będzie zdobyczy na nas daleko 
żarliwiej, niż car rosyjski, który kontent jest, że 
może utrzymać dzisiejszy swoj kolos ?

„Obrony przed Rosyą nie potrzebujemy od Po­
laków; jesteśmy sobie sami wystarczającą obroną.

„Uważam przeto dzisiejszą politykę wobec Poznań­
skiego Księstwa za najbardziej opłakania godną Don 
Kiszoteryę‘2 ..1).

*
Dokumenty te przytoczyliśmy w streszczeniu, 

aby poznać wewnętrzne, skryte motywa człowieka, 
który występuje na widownię dziejów* powszechnych 
w przededniu powstania wT Królestwie Polskiem. Jego 
to szatańska dłoń poprowadziła dyplomacyę europej­
ską w roku 1863 na zgubę narodu polskiego. On to 
słynną konwencyą z Rosyą obudził czujność Europy, 
wywołał platoniczne sympatye Francyi dla powstania, 
wszystkie owe durez dyplomacyi europejskiej, on 
później odwiódł Austryę, Anglię i Francyę od inter­
wencyi i rzucił Królestwo Polskie, na które równo­
cześnie lisiem spoglądał okiem, czyby mu się coś z niego 
nie dało urwać na rzecz Prus, w bezmiar nieszczęścia.

Z takiemi ideami ekwilibrystyki dyplomatycznej 
z taką bezbrzeżną nienawiścią do Polski, zabierał 
się do akcyi dyplomatycznej Bismark w chwili, kiedy 
Langiewicz, Czachowski, Chmieliński i Bosak gro­
madzili swe oddziały między Pilicą a Wisłą. W. L.

K O R E S P O N D E N C I E .
Zaleszczyki, 14 sierpnia.

Dnia 11 bm. ukonstytuowała się nowo wybrana 
Rada powiatowa w Zaleszczykach — ponownie wy­
bierając jednogłośnie swoim prezesem p. Tadeusza 
C i e ń s k i e g o  — wiceprezesem p. Tomasza War-  
t a n o wi c z a  a członkami Wydziału panów: hr. Mie­
czysława P i n i ń s  kiego,  Jakóba Ł u k a s i e w i c z a, 
Bor ał a ,  Dr. Adama G ł a ż e w s k i e g o ,  Feliksa 
Bł o ń s k i  ego.

Po dokonanych wyborach — przedstawił p. Cień- 
ski, co zdziałano w minionym sześcioletnim okresie. 
Ze spraw ważniejszych podniósł zakupno domu i. re­
alności na własność Rady, założenie pow. Kusy 
oszczędności — zorganizowanie wielu kas pożyczko­
wy cli po gminach. Zbudowano trzydzieści kilka kilo 
metrówr dróg szutrowanych, łącząc je z gościńcami 
sąsiednich powiatów. Zbudowano trzy dojazdy do 
dworców kolejowych. Zorganizowano służbę drogową

Były to rządy prezydenta rejencyi v. Willisena.

Fredro czytał nam w parku Schónbruńskim napi­
saną przez siebie komedyę. Nie wiem, czy ta 
komedya się zachowała, i czy może być graną, ale 
nie pamiętam, żebym się kiedy w życiu śmiał tak ser­
decznie, jak wtedy, bo Rozwadowski i Skrzyński 
byli także bardzo dowcipni i ciągle robili uwagi 
swoje nad nią, był to zatem un seul eclat de rire, 
który trwał kilka godzin.

W owej epoce, od r. 1815 do 1830, Fredrowie,
Stanisław Skarbek, obydwa Batowscy, Nereusz Ho­
szowski, Kutas Komorowski, Adam Chołoniewski i 
kilku innych synów zamożniejszych rodzin, wrszyscy 
pełni dowcipu i nieprzebranego humoru, trzymali się 
razem 1 dyli duszą owoczesnego towarzystwa lwow­
skiego, które za ich przewodem bawiło się nadzwy­
czajnie wesoło. Były to czasy niczem nie zamąconego 
spokoju po Kongresie wiedeńskim, podczas wojen na­
poleońskich każdy dopełnił swych obowiązków, było 
cokolwiek sławy, sumienia były czyste, materyalnie 
wszystkim jakokolwiek się działo, więc się bawiono.
Było tam dużo pustoty a zarazem i trochę swawoli, 
do której Lwów po wszystkie wieki był skłonny; 
były także i wiersze swawolne, których nie możnaby 
nigdzie drukować, i było ich dużo, bo na każdy 
najdrobniejszy skandal składano epigramata albo go 
opowiadano rymami w kształcie bajek. Wszakże po­
mimo tej swawoli, duch, który żył w tej młodzieży, 
był poczciwy, zacny i honorowy, odbijały się w nim 
echa humanitarny cli idei wielkiej rewolucji francu-

Zamitki i Płaszcze angielskie, oraz Parasol! we 
wyborze czysto jedwabne od 6*50 do najw yim tD iej®

skiej a zarazem wszystkie wzniosłe uczucia nowo­
żytnego rycerstwa z czasów napoleońskich, ale uczu­
cia te były polskie i pełne tej świadomości na nowo 
odrodzonego narodu, który  ̂ po rozbiorach wstał 
z martwych z krwi własnej i z pełnym chwały orę­
żem w ręku dał świadectwo o sobie od Alp i Pire- 
neów do Moskwy i Berezyny. Około roku 1825 ta 
młodzież zaczęła się uspokajać, wielu z nich się po­
żeniło a wszyscy się mniej więcej ustatkowali i zajęli 
się administracją swoich majątków, w czem okazali 
się ludźmi porządku, ładu a nawet takiej zręczności, 
jakiej się po nich nie można było spodziewać. Typem 
tej ówczesnej młodzieży, z pewnego punktu widze­
nia, był Stanisław Skarbek, który bardzo obszerne 
swe dobra wtedy do tego stopnia obdłużył, że gdyby 
około roku 1820 był zlikwidował swe długi, to byłby 
mu się ani jeden zagon nie został, ale w parę lat 
potem, nietylko wszystkie swe długi pospłacał, ale 
jeszcze zebrał bardzo znaczne kapitały. Później cały 
ten swój majątek poświęcił na utworzenie zakładów 
publicznych w celach humanitarnych i patryotycznych, 
które są tak rozumnie ufundowone, że wieki prze* 
trwają a przeto, pomimo swojej hulaszczej młodości, 
stał się jednjmi z najznamienitszych wzorów na polu 
zasług obywatelskich. Ale ówczesna opinia publiczna 
nie uczciła jego pracy i poświęcenia według ich słu­
sznej wartości.

Skarbek był właśnie w czasie urządzenia 
swoich zakładów najbardziej niepopularnym, jego po­

grzebowi towarzyszyło ledwie paręset osób —  a kie­
dy postanowiono przenieść jego zwłoki z Łyczakow­
skiego cmentarza, to długo nie można było jego gro­
bu odszukać, bo nagrobka nie było.

Przykładów takiej niewdzięczności w tym wła­
śnie zakątku kraju mógłbym z czasów późniejszych 
jeszcze więcej wyliczyć; dam temu pokój, bo jeszcze 
zapewne są w świeżej pamięci, godzi się wszakże 
powiedzieć, że znamieniem społeczeństw żywotny cli 
jest właśnie wdzięczność za oddane krajowi usługi 
i zachowanie ich w żywej i wiecznej pamięci, bo im 
więcej takich wspomnień społeczeństwo uzbiera, tern 
więcej ma świadomości tego, czem było, czem jest
i czem na przyszłość być powinno. We wschodniej 
Galicyi, jakiekolwiek ten kraj przechodził koleje losu 
od czasu rozbioru aż po dni dzisiejsze, nigdy zna­
mienitych ludzi nie brakło, ale był tam zawsze ten 
obyczaj, że jak tylko kto wysterknął nad ogół, na 
tego się zaraz rzucano, a im wyżej się potem podno­
sił, tem więcej miał nieprzyjaciół; dlatego ten kraj 
uie ma takiej historyi, jakąby mógł mieć, gdyby 
tego brzydkiego obyczaju nie było, a zawsze miał 
i jeszcze teraz ma ludzi, którzy zaczęli kłaść okcdo 
dobra publicznego zasługi, ale zniechęceni napaścia­
mi, doświadczanemi od swych przeciwników, zatrzy­
mali się w pół drogi i woleli się ze sceny publicznej 
usunąć, niżeli dalej pracować na to, ażeby za ich 
pracę, nie szukającą zazwyczaj żadnej materyalnej 
nagrody, jeszcze obrzucano ich błotem. Do takich

poleca Magazyn nowości pod firmą:

E. MaeSiayska, Lwów
r6g ul, Jagiellońskiej i Trzeciego M aja.
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tak, że_odrazu podołać można czynnościom nałożo­
nym na powiat nowelą drogową.

W  znacznej części przypisać należy staraniom 
i zabiegom Rady i Wydziału, że Zaleszczyki będą 
wkrótce połączone kolejami w trzech kierunkach, że 
pozyskały seminaryum nauczycielskie i że Sejm po­
stanowił założyć tu zakład sadowniczy. Wiele już 
gmin otrzymało i wkrótce wszystkie mieć będą si­
kawki — mamy lekarza okręgowego i kilka akusze­
rek. Udzielano stypendya, tak że z pomiędzy sty­
pendystów jest już kilka nauczycieli w powiecie.

Pr*y tem wszystkkm nie hołdowano ogólnej 
zasadnie dzisiejszej, że im więcej długów i ciężarów, 
tern większy dowód żywotności i postępu, przeeiwnie 
zawsze kierowano się największą oszczędnością, tak, 
że dztó gdy powiat pokrywa wszystkie wydatki admi­
nistracji, budowy dróg dojazdowych i gościńców po­
wiatowych, gdy subwencyonuje znacznie drogi gminne, 
gdy poniósł takie ofiary, jak założenie pow. Kasy 
oszczędności, — albo datek na kolej podolską 25.000 
złr., dalej ofiary na rozszerzenie szpitalu — na se­
minaryum, szkołę sadowniczą etc. — mimo to wszy­
stko dodatki powiatowe nie wynoszą więcej niż 14%.

Wreszcie nadmienił prezes, że nigdy w Radzie 
powiatowej nie było dysharraonii, że w Radzie poli­
py ki me uprawiano, ale według słów wy powiedzia­
ny ch raz przez marszałka krajowego hr. Badeniego 

m mniej będą Rady pow. u siebie zajmować się 
' ;-dityką, tem będą silniejszym czynnikiem polity- 
: riymw. Te słowa nieraz u nas się sprawdziły w waz­

a ch  chwilach życia politycznego dla kraju i pań- 
rwa. — Tam, gdzie wskazała Rada, że pójść się 

fKrwinno -— spokojnie bez żadnych agitacyi poszła 
:wsze taka większość powiatu a czasem i zupełna 
‘diiomyślńość, że to nas otuchą napawało, iż dzia- 

’ iiiiość nabza w powiecie uznanie znalazła.
Zakończył p. Cieński, że widząc w jednomy- 

:>ym wyborze wolę powiatu, ażeby nadal piastował
/ząd prezesa, — przyjmuje ten obowiązek i prosi

nowej Rady i Wydziału o popieranie usiłowań jego.
Małe zmiany zaszły w składzie nowej Rady; 

ale tych, którzy ustąpili, żegna z prawdziwym żalem, 
o sześcioletni okres wspólnej pracy zbliżył ich bar- 
zo; Na zakończenie nadmienił p. Cieński, że Rada 

i Wydział i on jako prezes, chlubić się mogą skła-
em personalu urzędniczego, którzy nie 'tylko jako

urzędnicy ale jako obywatele pracują dla powiatu 
i kraju; i z nimi pracować będzie rau łatwiej i miło.

Wiadomości polityczne.
Stowarzyszenia wojackie i polityka

w Niemczech. Jak wiadomo, liczba głosów socyalno- 
lemokratycznych przy ostatnich wyborach do parla­
mentu niemieckiego wzrosła znowu poważnie. Po­
wstało; podejrzenie, że członkowie stowarzyszeń wo- 

ckich oddawali swoje głosy na kandydatów  ̂socya- 
;; stycznych — a p0 tem podejrzeniu oburzenie z do­
znanego zawodu. Te stowarzyszenia nie mają i nie 
powinny mieć żadnego charakteru politycznego, mimo 
to rząd .pruski sądził, że członkowie tych stowarzy- 
g. zen owianych duchem przywiązania do króla i kar­
nych podawać będą jednomyślnie swoje głosy według 
zyczen rządowych. Takie mniemanie miano o tych 
stowarzyszeniach nietylko w stosunku do sprawy so- 
yalnej, ale i do sprawy polskiei

Rozczarowanie, doznane w tej druniej sprawie, 
wywołało gmew. ktorego nie umiałJ stłumić w sobie
Ł S i ^ a S l  ^  stowarzyszeń i w

sicie wezwały Wtedy tych wojaków, aby s ^ . PpZKan‘ 
wolnie występowali, jeżeli to nie naraża ich Z .  
t. j. jeżeli przez to ^stąpienie nie pozbawiała ^  
jakich korzyści, prawnie nabytych. ę

znamienitych pracowników na polu zasług obywatel­
skich, którzy się zatrzymali wpół drogi, należał 
Aleksander Fredro. Literaci ówcześni opowiadali so­
bie i jeszcze dzisiaj to piszą, że Fredro się cofnął 
przed jednym tylko artykułem krytycznym, wymie­
rzonym przeciwko memu z roku 1834* przez Go- 
szczyńskicgo, .a przeto, *e nie powinien był brać 
sobie tego ataku tak bardzo do serca Bvł to in 
razie tylko jeden artykuł, to prawda \le miał on 
całkiem inne znaczenie, Wó r e j a mn ’ „ !"“ *
wegd źródła wyjaśnić, bo później nieraz o tem z sa­
mym p. Aleksandrem mowUem. 0wo więc naprzód,
artykuł ten nie był wcale, że tak n o w i Pf  ’ 
dualną krytyką Goszczyńskiego, tylko zbiorowym 
olliawem ówczesnej propagandy denmi,™? 7 - 
Która wtedy już bardzo szeroko się
kraju

rozsiadła po

wie-gto był w te roboty wtajemniczony 
o czem później zapomniano, że bvł t„ " T  

tirzony nietylko przeciwko Fredrze Z Strzał’ 
Wy?  wyższej szlaclicie wogóle, a to w ’celanł>PrZe" 

A  wymierzcmy zaś był̂  przeciwko 
r" yj L  już stał wysoko I ze tylko jego m o ż n l i .  
do“ L n ąć wa polu literatury, to jest na tem jedyne 
^ ? nn którem demokracya podówczas mo ł̂a • 
S ś ^  o^ w a ć. A potem, artykuł_ten °0̂ in̂

Z  większą surowością postanowiono postąpić 
sobie z tymi członkami, którzy głosowali na socya- 
listów. Minister marynarki niemieckiej, admirał Tir- 
pitz polecił z warsztatów budowy i naprawy okrętów 
i z arsenałów nadmorskich wydalić wszystkich ro­
botników socyalistycznych.

Co do socyalistycznych członków stowarzyszeń 
wojackich wydano nawet surową groźbę na wypadek, 
gdyby którekolwiek stowarzyszenie nie .zastosowało 
się do polecenia z góry, a mianowicie zapowiedziano, 
że towarzystwo uporne będzie wyrzucone ze związku, 
że mu się odbierze prawo noszenia własnego sztan­
daru, że może być rozwiązane.

Skutkiem takiego polecenia z góry, zarządy 
niektórych stowarzyszeń wykluczyły członków, na 
których padło podejrzenie, że głosowali na socyali- 
stow. Wielce znamienną jest w tej mierze uchwała 
zarządu stowarzyszenia wojackiego w Sagardzie na 
Pomorzu.j Opiewa ona: „Do pana N. N. — Chociaż 
w towarzystwach wojackich, wedle statutów, n ie  
w o l n o  z a j m o w a ć  s i ę p o l i t y k ą ,  mimo to jest 
rodzaj polityki, który nie może być zabroniony, lecz 
przeciwnie jest dla nas rozkazem i obowiązkiem, a 
mianowicie działanie dla cesarza, dla Rzeszy, dla 
króla, dla ojczyzny. Czyś pan przy ostatnich wybo­
rach spełnił ten obowiązek, o tom zarząd musi nie­
stety wątpić na podstawie otrzymanych doniesień.

„ Składając przyrzeczenie dochowywania przepi­
sów, każdy członek składa niejako przysięgę, że 
spełni obowiązek wobec cesarza. Kto inaczej postę­
puje, ten łamie przysięgę (!) \ staje się niegodnym 
być druhem Towarzystwa. Dlatego na mocy uchwały 
Zarządu tutejszego _ Towarzystwa zostałeś Pan wy­
kluczony, o czem się Pana, uwiadania“ .

W 'powyższym wypadku stało' się: zadość pole­
ceniu z góry. Dodać tylko należy, że głosowanie do 
parlamentu niemieckiego odbywa się tajnie kartkami, 
dlatego mię można wiedzieć, na kogo kto głosował, 
niema zatem prawnej podstawy do wykluczenia. 
A gdyby ńawot wiedziano na pewne, że ktoś głoso­
wał za socyalistą, to i w takim razie nie ma pod­
stawy do wykluczenia, bo skoro Stowarzyszeniom 
tym, jako niepolitycznym nie wolno zajmować się 
polityką, ;to tem samem nie wolno troszczyć się o 
polityczńe.’ przekonania członków. Wykluczanie ich 
z Towarzystwa za przekonania polityczne i to na 
podstawię, donosów i domysłów jest griibem naduży­
ciem, nakazanem z góry. To nadużycie jest jednym 
dowodem więcej na to, że owe Towarzystwa były 
zorganizowane dla tłumnego głosowania na komen­
dę — oraz, że teraźniejsze wykrętne motywowanie 
uchwał o wykluczenie jest systematyćznem wypacza­
niem i skrzywianiem pojęć prawnych i etycznych, 
jest domoralizacyą publiczną.

Inaczej postąpiło sobie Towarzystwo „Germa­
nia". w Halli. Zarząd tego Towarzystwa otrzymał 
polecenie z, urzędu, aby wykluczył ze swego grona 
członka Langa, który był zastępcą dyrektora. Za­
rząd przedłożył wniosek o wykluczenie jego zgroma­
dzeniu członków. Większość oświadczyła się przeciw 
wykluczeniu. Skutkiem tego wystąpiło kilku cżłon- 
z zarządu i z Towarzystwa.

Następnie odbyło się zgromadzenie członków 
nadzwyczajne dla wybrania zarządu i przewodnictwa. 
I stała się dalsza niespodzianka. Przeznaczony do 
wykluczenia Lang postał wybrany przewodniczącym 
51 crłosami przeciw 10. Takie postępowanie jest 
wyraźnym buntem przeciw uroszczeniom rządu, jest 
śmiałą obroną prawa i wolności przeciw nadużyciom

^^Postępow anie przez rząd nakazane jest zasto­
sowane przeciw socyalistom, jednak ton ie  zmienia 
istoty Ą z y  bynajnmiej. tatae
obywatelamii , zjją P ^ / ^ i S  ^ i e  byto ż 
tego postęp bezprawnem, jak wyklu-
“ LnTe Polaków za to, że są Polakami. Socyalistom

przedewszytkiem o brak P rżonia ^patryotyzmu -  a Ukie ®

watel był gotów wszystko dla Polsla poSwięcie, me
mógł żnieść ta l obojętnie, j *
raclde. Jakoż Fredro pojął ^ / ‘ „ ^ t e r a t u r y  -
inaczej, niżeli je dziś P ^ ^ ^ ^ ie js z e m i czasy raz 
i pamiętam to dobrze, ze puamej j
sam mi o tem mówił te# : -  „ W esz jotae 
powiem, chociaż o tem mówić me lutaę, ze om mne 
wtenczas wzięli jako point aby do mne 
strzelać a trafić innych, uważałem zatem za mój 
obowiązek sumienia usunąć im tę tarczę z prze 
oczu, przez którą mogli strzelać do eałej warstwy 
społecznej!... Chcąc słusznie osądzić czyjeś pobudki 
wewnętrzne, żo powiem to^Micraewiczom: „trzeba 
być we mnie, nie ze mną", Zresztą i to podanie jest 
mylne, że to był tylko jeden artykuł, bo po artykule 
Goszczyńskiego nastąpiły mne, nawet w pismach 
emigracyjnych, a ton zarzut o biak polskości tak się 
z czasem rozszerzył, że jeszcze w czterdzieści lat 
potem przeszedł prawie do wszystkich encyklopedyi 
polskich.

(C. d. n.),

to wcale nie zaszkodzi, ale powaga rządu przez to 
osłabnie " “nietylko u socyalistów, ale u wszystkich' 
ludzi uczciwych, szanujących prawo i sprawie­
dliwość.

Senat dyscyplinarny akademii górniczej we Fry­
burgu uległ również nakazowi rządu, gdy dwóch aka­
demików wykluczył za obcowanie z jawnymi zwolen­
nikami soćyalnej demokracyi. W motywach wyroku 
powiedziano, że takie obcowanie nie da się pogodzić 
z pojęciami obyczajności i przyzwoitości. Nie prze-, 
widziano w motywach, że ciż zwolennicy socyalizmu 
są łajdakami, szubrawcami, oszustami lub złodzieja-; 
mi, tylko że są socyalistami. Z tego wynika, że 
w oczach senatu socyalista znaczy tyle, co łajdak 
i łotr, a socyalizm tyle, co nieobyczajność i nieprzy- 
zwoitość. Taką bronią Niemcy nie potrafią u siebie! 
przemódz socyalizmu, przeciwnie, mimowoli czynią 
mu przysługę.

Parlament angielski zakończył swoje czyn­
ności i został zamknięty. Sprawami wewnętrznemu 
zajmował się mało, natomiast wiele sprawami zagra­
nicznemu Jednak nie brakło dwu spraw bardzo wa­
żnych, łączących w sobie względy wewnętrzne z za­
granicznemu Myślimy tu o znacznych kredytach, 
uchwalonych na powiększenie sił zbrojnych lądowych 
i morskich. Uchwały w tej mierze zapadły bez dłu­
gich rozpraw, wszyscy czują bowiem dobrze, że An­
glii przyjdzie prędzej — później zetrzeć się z gro­
źnym współzawodnikiem i przeciwnikiem, z Rosyą, 
trzeba zatem zawczasu przygotowywać się na wszel­
kie ewentualności. Co do sił morskich Anglia ma 
i nadal mieć będzie podostatkiem środków, jednak to 
nie wystarczy, bo rozstrzygnięcie nastąpi na lądzie, 
a tu brak sił dostatecznych. Stąd pochodzą obawy 
i przygnębienie. To było powodem rozlicznych inter- 
pelaeyj o stan interesów angielskich, wikłających się 
z interesami rosyjskimi w Chinach. Ministrowie 
w odpowiedziach zapewniali, że czuwają pilnie, że 
bronią skutecznie interesów angielskich i uspokajali 
obawy, jednak czasem musieli przyznawać, że da­
wanie. wyjaśnień zupełnie zadowalniających, sprawia 
tylko wiele kłopotu i trudności, bo istotnie trudno 
przedstawić sprawę jako dobrą, skoro ona źle stoi.

Z obawy o dalsze zawikłania i intrygi z Ro­
syą wynikło kokietowanie z Ameryką północną i wy­
raźne ubieganie się o jej przyjaźń, bo Ameryka 
zdobywszy sobie stanowisko na Oceanie Spokojnym 
zbliżyła się do brzegów na dalekim Wschodzie Azyi, 
może wystąpić jako ważny i poważny czynnik w za- 
wikłaniach chińskich; przezorność radziła zatem! 
ubiegać się zawczasu o życzliwość tego nowego 
czynnika. Z tej obawy wynikło także wystrzeganie 
się wszelkiego zatargu z Niemcami i wmawianie 
w siebie, że Niemcy mają wspólny z Anglią interes,1 
że zatem w razie potrzeby pójdą razem przeciw 
Rosyi.

Ale tę marna pociechą wobec tego, że Chiny, 
przyciśnięte przez Rosyę odrzuciły ofiarowaną pomoc, 
angielską w dostarczeniu pieniędzy na.budowę kolei, 
a przyjęły ostatecznie ofertę kapitalistów francusko-! 
belgijskich, za którymi stoi Rosya. Jest to zatem; 
klęska dla Anglii — i pod wrażeniem takiej klęski 
zakończyły się obrady parlamentu angielskiego.

Kronika miejscowa.
Lwów, 16 sierpnia.

Jutro :
17 sierpnia Środa, Liberaia op.

— Wschód słońca o godzinie 5 minut 4, zachód o 
godzinie 7 minut 1.

—  O godz. 8 wiecz. capstrzyk jubileuszowy muzyki 
wojskowej przed głównym odwachem, przed ko­
mendą korpuśną i przed namiestnictwem.
Namiestnik hr. Piniński powraoa jutro do 

Lwowa. *
Prof. dr. ©ustaw Roszkowski, poseł do 

Rady państwa, telegraficznie oznajmił, iż łączy się: 
z akcyą za zniesieniem stanu wyjątkowego w Galicyi..

Panna Zdenka, śpiewaczka wykształcona w 
praskiem konserwatoryum, bawi przy rodzinie w na- 
szem mieście, ą na prośbę tutejszych melomanów odśpie­
wała ubiegłej niedzieli w akustycznym kościele 00. 
Dominikanów, podczas ofertoryum, „Ave Maria" Che- 
rubiniego i Mertena. Znawcy nasi wyrażają się z 
z wielkiem uznaniem o pięknym głosie, który szla­
chetnym dźwiękiem i umiejętnem cieniowaniem sprawia 
niezwykłe wrażenie na słuchaczach. Głos to potężny 
znakomicie wyrównany we wszystkich regestrach, ma, 
zdaniem p, Benewicza dyrektora praskiego konserwa­
toryum —- wielką przyszłość; zwłaszcza że natura śpie­
waczce nie poskąpiła urody i postawy.

Bróga do Brzuchowic tyle upragniona przez 
letników, cyklistów i stałych mieszkańców miasta 
Lwowa — niestety — nio może jakoś przejść z sfery 
życzeń w krainę rzeczywistości. Gmina lwowska przyn 
stąpiłaby chętnie do budowy tej drogi, nie chce jednak;
całego kosztu — obliczonego na blisko 67.000 zł. __
ponosić sama jedna i domaga się stosownego przyczy­
nienia się powiatu i kraju, ofiarując z swej strony V* 
część wydatku na budowę.

Wszelako ta ofiara gminy wydaje się Radzie po­
wiatowej lwowskiej niedostateczną. Z korespondenoyi 
w tej puarze przeprowadzonej okazuje się. żeBadapo-’

artystyczne olejne i akwarelowe w pudeł- 
kach kompletnych i pojedynczych tubach P
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wiatowa sprawą rzeczonej drogi gotowaby była zająć 
się na seryo dopiero, gdyby gmina lwowska datek swój 
znacznie podwyższyła co najmniej do wysokości połowy 
całego kosztu.

Dopiero wtedy rozpoczęłaby ta Rada rokowania 
z interesowanemi gminami i Wydziałem krajowym, ce­
lem uzyskania reszty funduszu na budowę tej drogi. 
Znaczy to, iunemi słowy, że zanim gmina lwowska da 
nowe oświadczenie i wszystkie inne rokowania będą 
przeprowadzone — upłynie sporo czasu— a w najlepszym 
razie kilka lat czekać jeszcze będzie potrzeba, zanim 
ta droga będzie gotowa. A szkoda to niemała!

Nadmienić jednak wypada w interesie słuszności, 
że to, co gmina o be c n i e  ofiaruje na tę drogę, prze­
kracza znacznie miarę tego, do czego ona z tytułu, iż 
jest właścicielką obszaru dworskiego w Brzuchowicach— 
w myśl ustawy drogowej — jest obowiązana.

Nie byłoby także niesprawiedliwem, gdyby właści­
ciele pięknych wil w Brzuchowicach, w których inte­
resie, ze względu na łatwość komunikacyi budowa 
drogi leży przedewszystkiem, zostali pociągnięci także 
do pewnych ofiar na rzecz zamierzonej budowy.

Dla myśliwych. Wedle postanowień nowej 
ustawy łowieckiej z r. 1897, każdy myśliwy musi 
w czasie polowania mieć przy sobie obok karty na 
broń także kartę myśliwską, upoważniającą do polo­
wania, którą wystawiają władze polityczne powiatowe.

Otóż magistrat tutejszy ogłasza, że na żądanie 
wystawiać będzie interesowanym karty myśliwskie wa­
żne na trzy lata, za opłatą 15 zł., na 1 rok za opłatą 
5 zł. i na 1 miesiąc za opłatą 1 zł. 50 ct. Prócz tego 
stempel od każdej karty wynosi 1 zł. a należytość za  ̂
kartę 4 centy. Karty myśliwskie ważne są dla całej 
Galicyi.

Interesowani, którzy takie karty chcą otrzymać, 
winni się zgłosić w I. departamencie magistratn (ratusz 
II. piętro).

Przemysł browarniany coraz pomyślniej 
rozwija się w Galicyi. Przemysł to u nas stary. Do­
piero jednak w ostatnich dziesiątkach lat wyrósł na 
przemysł wielki. Dawniej zaopatrywały browary po­
trzeby nie bardzo wymagającej okolicznej ludności. 
Dzisiaj wypierają nasze browary piwa pozakrajowe 
w miastach —  a co więcej produkują na wywóz. Na­
sze galicyjskie piwo idzie do Ameryki.

Obok wielkich browarów Braci Johnów, Gótza- 
Okocimskiego, ks.. Sapiehy w Krasiczynie, Kollorosa 
w Skawinie, browarów Towarzystwa akcyjnego we Lwo­
wie, braci Mars w Limanowie, powstał znowu wielki 
browar w Starych Brodach Artura Schnella. Mając wo­
dę nadzwyczajnie do piwa się nadającą, stanął ten bro­
war do konkurencyiz piwem pilzneńskiem i bawarskiem. 
Ileby to grosza w kraju zostało, gdyby nasi piwosze 
nie udawali znawców i przyznali, że nasze galicyjskie 
piwa od pilzneńskich, pilzeneckich itp. nie gorsze. Trzy­
mamy zakład, że gdyby w naszem Pilznie, tem pod 
Tarnowem, kto browar założył i wyrabiał piwo (z czy- 
stem sumieniem) pod marką „pilzneńskie.", licznym 
znawcom smakowałoby ono wybornie... dla marki.

Kronika krajowa.
Zjazd techników. Stała delegacya DI. Zjazdu 

techników polskich we Lwowie podaje niniejszem do 
publicznej wiadomości, że po porozumieniu z krakow­
skim komitetem IV. Zjazdu polskich techników uchwa­
liła projektowany w roku bieżącym IV. Zjazd teczni- 
ków polskich w Krakowie odroczyć. Termin przyszłego 
zjazdu ogłosimy w należytym czasie.

Lwów, 12 sierpnia 1898.
Przewodniczący Skibiński. Sekretarz L. Syroczyński.

Do charakterystyki ks. Stojałowskiego. 
■W sprawie otwarcia s zko ł y  p o l sk i e j  w Bia łe j  
wydał ks. Stojałowski następującą odezwę: „Do na­
szych przyjaciół w Białej! Wkrótce ma się odbyć 
otwarcie szkoły polskiej w Białej, a z tej okazyi, jak 
z urodzin Mickiewicza, chcą korzystać demokraci i lu- 
:dowcy, aby sobie zrobić „bibkę i ucztę* w czasie, gdy 
tysiące ludu tonie w łzach i jęczy w więzieniu. Wy­
biera się tam cała zgraja ludowców, aby pod osłoną 
demokratów wtargnąć w Bialskie. Więc baczność Bra­
cia, a nauozymy „patryotów*, że się nie robi uozt 
i balów, gdy lud płacze — ani tarczy polskiej nie nad­
używa do ćmienia ludowi*.

Komentarz zbyteczny!
Kraków. (Od nasz. kor.). Rocznica urodzin mo­

narchy 18 sierpnia, przypada w tym roku we czwartek. 
W przeddzień rocznicy w Rynku głównym w Krako­
wie, o g. 8 wieczorem zbiorą się przed główną wartą 
wszystkie orkiestry wojskowe i odegrają hymn cesar­
ski, poczem rozejdą się po mieście z muzyką. Naza­
jutrz rano o godz. 6 orkiestry wojskowe odegrają po­
budkę, poczem nastąpi wymarsz całej załogi tutejszej 
na Błonia krakowskie, gdzie o godz. 8 rano pod usta­
wionym namiotem odprawioną zostanie msza św. poło­
wa, podczas której przy czytaniu ewangelii św. tutej­
sza piechota i artylerya dawać będą salwy karabino­
we i armatnie. Po wysłuchaniu mszy św. nastąpi defi­
lada całej załogi przed komendantem tutejszej twierdzy 
gen. Alborim,

Z powodu restauracyi katedry na Wawelu nabo­
żeństwo, co roku tam odprawiane w rocznicę urodzin 
cesarskich dla władz rządowych i autonomicznych, od- 
prawionem zostanie tym razem w kościele N. Maryi 
Panny przed głównym ołtarzem o godz. 9 rano. Cele­
brantem prawdopodobnie będzie książę biskup Puzyna

Do Ameryki w szeregi walczących Amerykanów 
podążył z Krakowa znany tutejszy magister farmaćyi, 
a od dwóch przeszło lat właściciel drogueryi przy ul. 
Zwierzynieckiej p. Franciszek Dydusiak. Sklep jego 
przeszło od czterech tygodni jest zamknięty. Nosił się 
on od dłuższego czasu (od chwili początku wojny ame­
rykańsko - hiszpańskiej) z zamiarem udania się jako 
ochotnik do Ameryki. Jeden z jego najlepszych przy­
jaciół otrzymał od niego list zachęcający go, aby przy­
był do Ameryki. P. Dydusiak służy jako o^otnik 
w pułku polskim w Ameryce i jest aptekarzem linio­
wym z pensyą 20 dolarów dziennie. Również w ślad 
za p. Dydusiakiem podążył do Ameryki przed 3 tygo­
dniami z Krakowa p. Józef Spławiński, b. oficer re­
zerwowy przy obronie krajowej, a następnie b. urzę­
dnik kolei państwowej w Chabówce, który za Oceanem 
szuka lepszej karyery.

Jubileusz cesarza Franciszka Józefa obcho­
dzić będzie miasto T ar nopo l  w dzień rocznicy uro­
dzin monarchy w sposób wielce uroczysty. W przed­
dzień rocznicy, w środę, iluminacya wieczorem; naza­
jutrz, w czwartek, miasto będzie dekorowane ; przed­
południem odbędą się solenne nabożeństwa: o godz. 9. 
w kościele, o 10. w cerkwi, o 11, w synagodze. Za­
stępca burmistrza wydał z tego powodu odezwę do 
mieszkańców Tarnopola.

Lubień. (Od nasz. kor.). Od lat kilku nie pamięta 
Lubień tak ożywionego sezonu, jak obecny. Mimo, że wiele 
osób już wyjechało, jest jeszcze spory zastęp kuracyu- 
szów, którzy chcą wykorzystać piękną pogodę. Rozry­
wek tu nie brak. W ubiegłym tygodniu mieliśmy kon­
cert tenora p. Ignacego Sasa, w niedzielę zaś zjechało 
tu lwowskie „Echo*, cieszące się we Lwowie tak za- 
służonem uznaniem. Dzielni Echiści i tu nie zawiedli 
oczekiwania. Głosy świeże i zestrojone, a ^rgytem t ar. 
ność i precyzya w wykonaniu, oto zalety tego chóru. 
W • koncercie tym brali udział: tenor Lewicki, którego 
głos przy umiejętnej nauce może przynieść chlubę jego 
właścicielowi, oraz dobry skrzypek p. Poliński. Akom­
paniował bawiący tu na kuracyi, a powszechnie łubiany 
i ceniony dyrektor „Echa“ , p. Gall. Po koncercie od­
był się reunion, na którym bawiono się doskonale do 
rana. (buś).

W  Szczawnicy bawiło do 10 b. m. drużyn
1177, osób 2129.
1 Brutal. Z Cucyłowa koło Stanisławową donosi 
nam osoba wiarygodna o takiem napiętnowania godnem 
zdarzeniu.: ; Dnia 12 bm, o godz. 6 popołudniu do tu­
tejszego urzędu pocztowego wpadł miejscowy właści­
ciel realności p. Ciechalewski, w chwili, kiedy ekspe- 
dytorka p. M. Cz., pełniąca obowiązki administratora 
naszej poczty, panienka lat około 20,. była zajęta wy­
prawianiem poczty do Tyśmieniczan. Zaraz na wstępie 
w sposób arongancki uczyniwszy jej, zupełnie niesłu­
sznie zarzut, jakoby zatrzymała list do niego pisany, 
wymierzył pannie Ćz. siedm czy ośm tak silnych po­
liczków, że twarz obrzmiała jej zaraz w okropny spo­
sób. Gdy chciała ratować się ucieczką i zawołać kogo 
dla obrony, szarpnął ją Ciechalewski za kaftanik, który 
rozdarł i wtrącił przerażonę na powrót do urzędu. Na­
stępnie do posłańca Fedia Jakubczaka, który widział to 
zajście zrazu przez drzwi, a potem przez okno, zawo­
łał, że i on „nabierze, skoro się tylko ruszy*.

Ten p. Ciechalewski, mężczyzna silny i słuszny, 
jest tu znany w okolicy z licznych podobnych awan­
tur; panna Cz. zaś jest osobą spokojną i przyzwoitą, 
w urzędowaniu ścisłą, lecz dla stron ugrzecńioną i nikt 
na nią nigdy nie miał powodu do żalenia się przed 
kimkolwiek. Ale p. Ciech. był niezadowolony z naszej 
ekspedytorki za to, iż prosiła go pierwotnie przez listo­
nosza, a następnie raz listownie o opłacanie (według 
przepisów pocztowych) albo należytości za doręczanie 
pojedynczych listów, albo za t. zw. „fachowe*, które 
płaci się miesięcznie. Jednak — jakkolwiek miała do 
tego prawo —  nie zatrzymała mu żadnego listu, po­
mimo niepłacenia jej powyższych należytości, tylko 
cofnęła list, pisany przez administratorkę samą do Cie- 
chalewskiego w sprawie tych należytości, posłany przez 
listonosza, który adresata nie zastał był w domu. Spra­
wa oparła się, jak słyszałem, już o sąd.

Skrzynka winna wszystkiemu! Z Oleska 
pisze do nas jeden z przyjaciół co następuje: Już trzy 
listy wysłane tego miesiąca przezemnie nie doszły do 
rąk adresatów; dowiaduję się też od innych, że i ich 
listy znikają bardzo często. Jest to więc winą albo 
urzędu, albo  skrzynki pocztowej. Ta druga ewen­
tualność jest prawdopodobniejszą. Skrzynka pocztowa 
jest tu bowiem tak mała, że kto się nie pospieszy 
z wrzuceniem listu, (wyjmuje się je o 5 wieczorem), 
tego list wystaje w połowie ze skrzynki. Mnie do­
świadczenie nauczyło już rozumu. Oto za każdym ra­
zem, gdy wrzucam listy, wyjmuję kilka innych, moje 
wrzucam na sam spód, ą inne na nie. Dobryby to był 
sposób, gdyby mnie wyłącznie był znany, albo gdyby 
wszyscy przestrzegali siódmego przykazania... Przecież 
to bardzo nęcący zarobek wyjmować listy i odrywać 
z nich nietknięte jeszcze znaczki pocztowe. Tak czy 
siak odpowiedzialność spada na zarządcę poczty; w je­
go tedy interesie leży, wglądnąć bliżej w tę sprawę. 
Kto wie, czy wśród wielu innych zabytków z czasów 
króla Sobieskiego nie została do dziś dnia i ta skrzyn­
ka pocztowa. Byłoby zatem o wiele stosowniej umie­
ścić ją w pobliskich Podhorcach, dokąd i tak zabrano 
wszystkie pamiątki z tutejszego zamku. A. T.

K orczyn , 14 bm. (Od nasz. kor.). W pół go­
dziny kołową drogą z Synowódzka, stacyi kolei stryj- 
skiej, przybywa się doliną Oporu z jednej, a Stryja 
z drugiej strony do Korczyna. Około 200 osób prze­
bywa tu na letniem mieszkaniu. Główne siedlisko 
letników mieści się w kilku wspaniałych willach i do­
mach inż. Podhorodeckiego, we dworze p. Linscheida, 
w szkole i kilkunastu mniejszych willach. P. Szamota 
prowadzi kuchnię, która prowiantuje stoły tutejszych 
gości ku ogólnemu zadowoleniu. Wspaniała Parażka 
nastręcza liczne wycieczki. Kąpiel w Stryju prze­
pyszna chociaż dostanie się do niej bardzo utru­
dnione — łazienki, budki kąpielowe zaprowadzą tu 
może w przyszłem stuleciu. Brak tu urzędu poczto­
wego — widać, że nie mieszkał tu nikt z naszych, 
sfer miarodajnych i nie odczuł sam tej wielkiej nie-; 
wygody, bo inaczej miałby z pewnością Korczyn już 
dawno pocztę, na którą i liczbą ludności i miejscem 
stałych kolonij wakacyjnych od lat bardzo wielu tak 
słusznie zasłużył sobie.

Piękny budynek szkolny, śliczna willa radcy 
Mandybura, cerkiew, wile Podhorodeckich i Czajkow­
skich stanowią obok malowniczo położonego dworu p. 
Linscheida i p. Szamoty, najpiękniejsze domy. Wczo­
raj bawił tu wśród licznych gości, na niedzielę przy­
jeżdżających, rzeźbiarz Tadeusz Barącz. b. Z.

Z Pieniak piszą do nas: O pożarze w Poni- 
kwie doniósł wam już korespondent. Należy jednak 
uzupełnić jego doniesienie jeszcze wzmianką o ocho­
tniczej straży pożarnej z Pieniak, która pierwsza z od­
dalenia 16 kilometrów w liczbie 15 ludzi wraz ze 
sikawką własnemi końmi na miejsce pożaru przybyła. 
Straż to młoda, bo dopiero od roku istniejąca, 'nie szu­
ka rozgłosu, jednakowoż, co słusznie jej się należy, nie- 
powinna być pominiętą. ;

Z Dyrekcyi poczt we Lwowie odebraliśmy 
następujący komunikat:

„Uwagi spotykane w krajowych dziennikach, żę 
dyrekcya poczt i telegrafów wyrządza krzywdę pu­
bliczności, zwijając co ino utworzone urzędy pocztowe, 
i że raczej nie należało otwierać urzędu, niż przez' 
zwinięcie narażać strony na zawód i straty, zniewalają 
nas do następującego wyjaśnienia. Now*e urzędy po-; 
cztowe zaprowadzamy wprawdzie na podstawie uprze­
dniego badania miarodajnych stosunków, narazie atoli 
zawsze tylko na próbę jednoroczną. A zauważyć nale­
ży, że fundusz na ten cel rokrocznie przeznaczony, 
dosięga poważnej sumy. Jeżeli próba zawiodła, przy-; 
stępujemy tem snadniej do zwinięcia niepotrzebnego 
urzędu pocztowego, ile że osiągnięty stąd fundusz' 
obrócić wypadnie prawie zawsze na utworzenie innych 
(rzeczywiście potrzebnych) poczt, któreby w wielu wy­
padkach nie mogły przyjść do skutku, gdyby się przez 
źle pojęty konserwatyzm uszczupliło budżet na poczty 
niepotrzebne. Zdaje się nam, że postępujemy racyonal- 
nie, uchylając wydatek niepotrzebny na korzyść żywo­
tnych interesów kraju. Że. zaś nie zawsze pierwszy 
rok próby wypada na korzyść nowego urzędu poczto­
wego to już niczyja wina, chyba tylko tych, którzy 
przestają, w zasilaniu swoją korespondencyą nowej po­
czty i posługują się sąsiednimi urzędami pocztowymi 
a raczej wracają, wkrótce po otwarciu nowego urzędu 
pocztowego, do okręgu dawnej swej poczty. Zdarza się 
także, że nowy urząd pocztowy traci racyę bytu do­
piero z biegiem dłuższego czasu, nieraz po ki|| înasta 
latach, jeżeli mianowicie ustaje jakiś przemysłj zakład 
handlowy itp., dla którego poczta w swoim czasie po­
wstała. Pozostawienie takiego niepotrzebnego choćby 
najdłużej istniejącego urzędu pocztowego, z uszczerb­
kiem dla dotyczącego funduszu, a tem samem także 
z uszczerbkiem dla innych potrzebnych poczt — ścią­
gnęłoby na zarząd pocztowy słuszny zarzut nieracyo- 
nalnej- gospodarki*.

„S łow o  dolskie '*  dla dzielnicy Łyczakowskiej 
prenumerować, nabywać i zamawiać można w sklepie 
korzennym p. Czarneckiego, przy ulięy Łyczakowskiej.

Od A dm in istracy i. K. W. S. Jakób Schenker 
ul. Sykstuska nr. 14.

Na dar honorowy dla „Gazety Opolskiej", 
której redaktor Koraszewski za patryotyczną działalność 
odsiaduje karę ośmiomiesięcznego więzienia, złożyli 
w naszej Administracyi: Stanisław Thullió z Goisern 
2 złr.

Na pomnik Mickiewicza we Lwowie złożyli 
w naszej Administracyi: Grono miłośników poezyi ul. 
Łyczakowska 1. 24 7 zł., dr. Bober w Chodorowie po­
zostały dochód z uroczystości Mickiewiczowskiej 15 zł.

Muzyka wojskowa grać będzie dziś o 6po- 
połud. przed generalną komendą korpusu.

Niedźwiedź. Odnośnie do umieszczonego w in- 
seratach Słowa Polskiego doniesienia, administracya 
gr. kat. dóbr metropol. we Lwowie podaje do pu­
blicznej wiadomości, że niedźwiedzia nabył już na 
własność p. Paladyusz Turczmanowicz— że przeto wszel­
kie zgłoszenia celem nabycia zwierzęcia są już bez­
przedmiotowe.

Gabryeiska (Krzysztofory, Kraków), sprze­
daje fortepiany najznakomitszej w Austryi fabryki Petrof 
z mechaniką angielską po 500, wiedeńską po 300 złr.

Odznaczona w r. 1894 najwyższą nagrodą M i n i s t e r s t w a  handlu

Fabryka asfaltu Szeligi Tyszkiewicza
Inżyniera we Lwowie, ul. św. Marcina I. 29

niszczy gorącym  asfa ltem -  zastarzały  grzybek drze- 
w ny. — F abryk a w ykonyw a w całym  k ra ju  sw oim i 
ludźm i p okrycia  dachów  tektu rą, oraz reperacye tychże. 

Metr kwadr, po 45 do 75 ct. —  Długoletnią trwałość poręcza się.
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Z  zą kordonów.
Unici „byli i będą prawosławnymi".

Z Petersburga donoszą, że car po raporcie oberproku- 
ratora synodu o ułożonych przez synod przepisach „do 
kierowania się przy rozpoznawaniu i rozstrzyganiu 
spraw wyznaniowych byłych grekounitów w dyecezyi 
chełmsko-warszawskiej“ , przepisy owe zatwierdził i wła­
snoręcznie napisał na nich słowa następujące:

„Mam nadzieję? że przepisy te uczynią zadość 
wszelkim słusznym życzeniom i zapobiegną wszelkim 
niepokojom, rozsiewanym wśród ludu przez wrogów 
.Rosyi i Prawosławia. Niechaj Polacy spokojnie wielbią 
Pana Boga w obrządku łacińskim, Rosyanie zaś od 
wieków byli i będą prawosławnymi i wraz z cesarzem 
swoim i cesarzową nadewszystko czczą i kochają oj­
czysty kościół prawosławnyu.

Statek elektryczny. 2 Warszawy donoszą, 
że jeden z tamtejszych mechaników zbudował własnego 
pomysłu statek elektryczny. Próby będą niebawem ro­
bione na Wiśle.

W  Piotrkowie miało się zawiązać Towarzy­
stwo śpiewackie „Lutnia* na wzór warszawskiej i in­
nych bratnich towarzystw w większych miastach Kró­
lestwa. Inicyatorowie wysłali do generał-gubernatora 
do Warszawy projekt statutów. Tymczasem kancelarya 
generał-gubernatorska zwróciła im w tych dniach proś­
bę z zawiadomieniem, że książę Imeretyński nie zgo­
dził się na powstanie nowej „ Lutni K.

60-lecie kapłaństwa obchodził w tych dniach 
W Odessie polski ksiądz Jan Ostapowicz.

W Radomiu powstaje drugi kościół katolicki. 
Fundusz na ten cel zebrany wynosi już 80 tysięcy 
rubli. Car pozwolił zbierać składki w całej gubernii 
przez lat 10 do wysokości 54.000.

Dwaj bracia rodzeni, przed kilkunastu laty 
przywędrowali do Łodzi, owego Eldorado, o którem 
w stronach ich rodzinnych nad brzegami brudnawej 
Sprei cuda im opowiadano. A że było to w owych 
czasach, gdy wszystko, co tylko szło z Vaterlandu, przyj­
mowano w Łodzi z otwartemi rękami, obaj więc chu- 
dżiacy łatwo znaleźli pracę i przyzwoite utrzymanie. 
Starszy — jako przystało na rzetelnego Prusaka i zde­
cydowanego materyalistę— ożenił się z Niemką i wziął 
za nią w posagu piękny dom, przy jednej z ruchliwszych 
ulic naszego grodu i dobrze w towary zaopatrzony 
sklep. Zaokrągliły mu się policzki — tusza przybrała 
kształty nakazujące szacunek, słowem wyrósł na praw­
dziwego „Lodzermenscha*,'którego chleb polski wybor­
nie Utuczył.

Młodszy, niepoprawny romantyk, poznał uroczą 
Polkę, lecz biedną jak mysz kościelna i ożenił się 
z nią -— ukochawszy przybraną ojczyznę serdecznie. 
To też do dziś dnia jeszcze jest tylko buchaltem w ja­
kiejś instytucyi łódzkiej i klepie biedę z dnia na dzień, 
przezywany szyderczo przez starszego brata „głupim 
Polakiem". W tych dniach wprost ż Berlina przybywa 
siostra obu braci, sprowadzona przez starszego do po­
mocy W handlu, który dzięki naiwności Polaków, 
protegujących gorliwie wszystko, co tylko nosi markę 
zagraniczną, rozwija się ciągle coraz pokaźniej -  
Młodszy brat, dowiedziawszy się o przybyciu siostrzy­
czki której od tyle lat nie oglądał, pospieszył natych­
miast z powitaniem. Lecz brat starszy, zobaczywszy 
przy drzwiach „głupiego Polaka" zawezw 
i rozkazał mu niepoprawnego idealistę wyrzuci 
.drzwi; gdyż zaś stróż w słowiańskiej dobroci s 
nie kwapił się z wykonaniem brutalnego rozkazu roz­
wścieczonego syna krainy „dobrych obyczajów i bojażni 
Bożej* — ten omal z niego duszy nie wystraszył i na­
tychmiast ze służby stróża wydalił.

Autentyczne 1 — Tak zapewnia Rozwój.

Telefoniczne i telegraficzne depesze
„S tów a p « isy eff0«

, v K raków , 16 sierpnia. W niedzielę rano wy- 
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Lublin, 16 sierpnia. W Rejowicach pow. chełm­
skim, założono fabrykę cukru.

Kalisz, 16 sierpnia. Na regatach onegdajszych 
w biegu konkurencyjnym między osadą warszawską 
i kaliską, zwyciężył Kalisz.

Poznań, 16 sierpnia. W Świeciu, w Prusach 
zachodnicli spaliła się w piątek wielka cukrownia.

W Pelplinie otwarto wczoraj dom zbożowy, 
na którego budowę rząd przeznaczył 178.000 marek.

Poznań, 16 sierpnia. Niemcy nabyli z rąk 
polskich majątek Nowa Wieś w Prusach zachodnich 
za 235.000 m.

Na odwrót przeszły w ręce polskie z niemiec­
kich dobra rycerskie Tempcz w Prusach zachodnich 
za 180.000 m. i Luzin za 50.000 marek.

Wiodoń, 16 sierpnia. Neues Wiener Tagblatt 
otrzymał z I s c h l u  następującą wiadomość: Pod­
czas rokowań w Ischlu br. Ba n f f y  domagał się, 
aby Rada państwa była corychlej zwołana, aby mo­
gła wybrać przedewszystkiem deputacyę kwotową. 
Zamknięcie Rady państwa Węgrzy uważają za 
wielki błąd polityczny, bo przez to br. Banffy po­
padł w sytuacyę nader kłopotliwą. Gdyby Rada pań­
stwa nie była zamknięta, to deputacye kwotowe 
mogłyby były we wrześniu Kontynuować swoje ukła­
dy, komisye Sejmu węgierskiego byłyby rozpoczęły 
narady nad projektami ugodowemu Otóż przez po­
nowny wybór deputacyi kwotowej i przez ponowne 
przedłożenie projektów ugodowych w austryackiej 
Radzie państwa powinno się przywrócić dawny pra­
widłowy stan rzeczy. Taka jest opinia u Węgrów.

Ze strony austryackiej odpowiedziano na to, 
że rząd austryacki skazany jest wyłącznie na obro­
nę wobec żądań węgierskich. Rząd austryacki nie 
sądzi, by zwołanie Rady państwa było nieodzownie 
potrzebne, bo co do wyznaczenia kwoty, to teraz 
można się odwołać do postanowień Korony.

Tak samo ponowne przedłożenie projektów 
ugodowych nie jest bezwarunkowo potrzebne, bo 
chodzi tylko o przedłużenie prowizoryum, a to może 
się stać na podstawie § .1 4 . —  Cofnięcie rozporzą­
dzeń językowych jest wykluczone, bo inaczej Czesi 
przeszliby do obstrukcyi. Najlepiej byłoby nie zwoły­
wać wcale Rady państwa — a merytoryczne zała­
twienie ugody powierzyć innej Radzie państwa, któ- 
rąby należało zwołać może na innej podstawie i 
na mocy innej, odpowiednio zmienionej konstytucyi.

Jak zapewniają, podczas układów w Ischlu 
chodziło tylko o to, Czy austryacka Rada państwa 
ma być zwołana we wrześniu, czy też nie.

Wiedeń, 16 Sierpnia, Według Wiener Tag- 
blattu wtajemniczone sfery polityczne w. Wiedniu i 
Budapeszcie widzą wskazówkę, że w odroczeniu sta­
nowczej decyzji uwydatnia się przewaga stanowi­
ska węgierskiego nad aus.tryackiem, jejlynie przez 
wzgląd ,na hr. Tłrnna wybierze się taką formę za­
łatwienia, aby ostateczna deęyzyą mogła uchodzić 
za wynik swobodnego porozumienia się obu mini­
sterstw. Nie można dłużej wątpić, że Rada państwa 
będzie wkrótce zwołana.

Wiedeń, 16 sierpnia. Bilans półroczny węgier­
skiego zakładu kredytowego wykazuje czysty dochód 
1,008.098 zł.

Berlin, 16 sierpnia. W operze królewskiej 
występuje z wielkiem powodzeniem śpiewak Aleksan­
der Bandrowski.

Berlin, 16 sierpnia. Z cesarskicli warsztatów 
okrętowych w Friedrich sburg wydalono wielu ro­
botników za udział \v agitacyi wyborczej na rzecz 
sooynlistów.

Berlin, 16 sierpnia. Wczoraj pod przewodni­
ctwem Mi quel  a odbyła się rada ministrów. Podo­
bno przedmiotem narad były wyniki podróży mini­
strów do Poznania,

Rzym, 16 sierpnia. Do Agencyi Stefanii do­
noszą z Petersburga, źe wieść o ustąpieniu Rosyi 
sułtanatu Raheita jest fałszywą.

Madryt, 16 sierpnia. Minister spraw zagra- 
nicznych otrzymał urzędowe uwiadomienie o znie­
sieniu blokady Kuby. Połączenie telegraficzne z Kubą 
przywrócone. W  portach hiszpańskich przygotowuje 
się wiele okrętów do podroży na Kubę z zapasami

żywności. _  ^  sierpnia. Pewien tutejszy dom
handlowy otrzymał od swego ajenta w Hongkongu 
rtadoZść, że Manila poddała się Amerykanom 
wiauuuju, fton ff 1 6  sierpnia. Amerykanie zbom-
harfowali zewnętrzne warownie Manillii. Miasto ka­
pitulowało -  nie odniósłszy zadn^ szkody.

Petersburg 16 sierpnia. W tych dniach o- 
głoszony będzie ukaz, ułatwiający zakładanie nowych
aptek w Rosyi. * . . . . „  . ,

Petersburg 1 6  sierpnia. Zatwierdzona zo-
stała u s t a w a  kuriandzkićb °saa rolnych i kolonii
rzemieślniczych. , . , . .Zawiązało s i ę  t u  Towarzystwo genealogiczne dla
badań historycznych. XT z • i. ^Petersburg, 1 6  sierpnia. Na wyścigach, od­
bytych tu onegdaj, pierwszą nagrodę wziął kon hr.
Zamojskiego. . *r ,

P e tlrsb u rg , 16 sierpnia, donoszą,
że ministerstwo rolnictwa zamierza zbadać sprawę 
serwitutów, z uwagi na szkodliwy ich wpływ na 
rolnictwo. . . . .

Petersb. Wiedomosti dowiadują się, ze w tych 
dniach obradować będzie w ministerstwie rolnictwa 
specyalna komisya nad sprawą udzielania rolnikom 
pożyczek w latach nieurodzaju.

^SŁcSiaBsi, 16 sierpnia. Dnia 14 bm. przybył 
do stary i Korsakowka książę Henryk pruski i zwie­

dził więzienia. Następnie wyjechał w głąb wyspy, 
dla zwiedzenia siedzib zesłańców.

Kazań, 16 sierpnia. Onegdaj wszczął się tu 
przy silnym wietrze nowy pożar w dzielnicy tatar­
skiej. Zgorzało 15 domów.

Kizlar, 16 sierpnia. Rzeka Terek przerwała 
wczoraj wał ochronny w odległości 7 wiorst od Kizla- 
ru. Miastu grozi zalanie, gdyż poziom Kizlaru jest 
znacznie niższy od poziomu Tereku. Niebezpieczeń­
stwo wywołuje powszechny popłoch. Wzięto się ener­
gicznie do naprawy wału ochronnego.

Nowy Jork, 16 sierpnia. Według depeszy 
z Waszyngtonu do Commercial-Adversiter ambasador 
amerykański w Londynie John H ay oświadczył, że 
gotów jest objąć urząd sekretarza stanu dla spraw 
zagranicznych po ustąpieniu Daya.

Wiedeń, 16 sierpnia. Dziś o g. 12*30 z połu­
dnia notowano: Kredyty austryackie 361*— , Kredyty 
węgierskie — *—  Anglobank — *— , Unionbank 
— .— , Bankyerein — *— , Laenderbank 225*50, 
Boden Credit — *— , Alpiny 164*40, Towarzystwo 
akcyj. broni — *—  po kursie — *— , Rima Muranya 
— *— , Prager Eisen — *— , Kolej państwowa 362'25, 
Kolej południowa — *— , Elbethal — *— , Lombardy 
— •— , Austryacka renta koronowa — *— , Węgier­
ska renta koronowa — *— , Renta majowa — *— , 
Akcye tytoniowe — *— , Węgierska renta złota 
— *— , Losy tureckie 60*10, 20-franków — *— , Marki 
niemieckie — *— .

Usposobienie mdłe.

Ta sali sądowej.
(Telegram „Słowa Polshiegou).

Jasło, 16 sierpnia. Rozprawie o rozruchy an­
tysemickie przewodniczy radca Jaworski. Oskarża 
prokurator Stawarski, bronią dr. Dwernicki ze Lwo­
wa i miejscowi adwokaci dr. Pawłowski i dr. Bara­
nowski.

Po odczytaniu aktu oskarżenia, wnosi dr. Dwer­
nicki przekazanie sprawy trybunałowi przysięgłych, 
kwalifikując czyny, aktem oskarżenia objęte, jako 
zbrodnie rozruchu. Sąd nie przychyla się do wniosku 
obrony.

Przystąpiono do przesłuchania oskarżonych, Mi- 
ras wypiera się czynu, nic nie pamięta, bo był kom­
pletnie pijany.

Gruszczyński przyznaje się tylko, że wraz z in­
nymi wszedł do trafiki Loewa i wyniósł stamtąd wo­
rek tytoniu, zaniósł go na pole i porzucił w życie.

Świstak wypiera się, jakoby napadał na trafikę 
i cokolwiek stamtąd zabierał. Paprowicz oświadcza, 
że wszedł do trafiki, bo wszyscy szli. Wszyscy mó­
wili, że „wyszło pozwoleństwo bić żydów przez 
14 dni“ .

On zabrał 4 flaszki wódki, którą mu inny 
chłop odebrał a przy nim tylko jedna flaszka została 
i z tą go żandarm spotkał.

Rzeszów, 15 sierpnia.

Dziś przed trybunałem tutejszym rozpoczęła się 
rozprawa przeciwko 25 włościanom, oskarżonym
0 rozruchy antysemickie w Godowej.

Prokuratorya oskarża Izydora Moskala, Fran- 
Ciszka Ziobrę, Wojciecha Klimka, Marka Fiołka, Ja­
na Wnęka, Władysława Zamorskiego, Franciszka 
Gorczycę, Władysława Gomułkę, Józefa Wieszczka, 
Mikołaja Moskala, Wojciecha Gomułkę, wszystkich 
z Godowy, o napad na dom Naftalego Kaunera, do­
konany w nocy z 18 na 19 czerwca b. r.

 ̂Dalej obwinia akt oskarżenia wszystkich wyżej 
wymienionych, a nadto Wojciecłia Moskala, Macieja 
Wojtaszka, Marcina Klimka, Franciszka Szczygła, 
Franciszka Ziobrę, Jana Paszka, Wojciecha Pękosza
1 Antoniego Wodykę o poniszczenie tejże nocy ru­
chomości w domu Chaskla Gorgla w Godowy.

Wreszcie są oskarżeni: Władysław Gomułka 
i Antoni Wodyka o zabranie dwóch par ' skrzypiec 
Gorglowi; Dorota Wiluszowa i Tekla Mularzowa
0 to, że groziły pobiciem i zabiciem Naftalemu
1 Itzli Kaunerom i Władysław Rokita, że podburzał 
inuych do napadu i bicia żydów.

Jak widać z aktu oskarżenia, około godz. 11. 
w nocy z dnia 18 na 19 czerwca, zebrał się w Go- 
dowie tłum, uzbrojony w koły i kije i napadł na 
karczmę Kaunera. Napastnicy wybili okna, wywró­
cili stół, stojący pod oknem, strącili lampę ze su- 
fitu, poodrywali kłódki. ̂  jednem słowem tłukli i ni­
szczyli wszystko, co im pod rękę wpadło, chcąc 
w ten sposób zemścić się na Kaunerze, którego 
z powodu rozmaitych zatargów i procesów we wsi 
me lubiano.

Izydor Moskal był przywódcą tej bandy.
Następnie banda ta połączyła się z drugą, do­

wodzoną przez Wojciecha Moskala, i obie przecho­
dziły obok karczmy Chaskla Gorgla, lecz, jak ze­
znali świadkowie, zupełnie spokojnie i byłoby może 
nie przyszło do dalszych gwałtów, gdyby nie pro­
wokacyjne zachowanie się Chaskla Gorgla i jego 
córki Dwojry, którzy zaczęli wołać: „Rabusie, zło­
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dzieje godowscy, godowskie chłopy chodzą jak zbóje 
po nocy". Sprowokowana tem banda nawróciła i wy­
konała napad także i na tę karczmę.

Akt oskarżenia stwierdza, że do bicia żydów 
w Godowy namawiał głównie Władysław Rokita, mó­
wiąc, że teraz wolno bić i rabować żydów i że za 
to nic się nikomu nie stanie; żydów bić trzeba dla 
tego, bo oni rzucają się na naszą wiarę, będą ko­
nie wprowadzali do kościoła, a z księdza kanonika 
chcą drzeć kiszki itd.

Proces trwa.

Nowy Sącz, 16 sierpnia.
Dziś rozpoczęła się przed tutejszym trybunałem 

rozprawa o rozruchy antisemickie. Kiłkuarkuszowy 
akt oskarżenia obwinia 11 włościan: 1. Jana Micha­
lika, 2. Piotra Gieńca, 3. Stanisława Popardowskie- 
go, 4. Jędrzeja Basiagę, 5. Jakóba Stasieńka, 6. Sta­
nisława Basiagę, 7. Michała Skrzypca, 8. Mareina 
Stawarza, 9. Michała Mężyka, 10. Jana Górę i 11. 
Jana Bochenka — o to, że w nocy z 21 na 22 czer­
wca b. r. w Jamnicy, w karczmie Mojżesza Bodnera, 
w celu wymuszenia dawania trunków, tytoniu i Chle­
b a  grozili temuż Mojżeszowi, Gitli i Eliaszowi Bo­
jlerowi pobiciem i naruszeniem ich własności i zabrali 
sobie bez pozwolenia Bodnerów chleb, trunki i ty­
toń wartości 5 zł. Czynami temi dopuścili się zbro­
dni gwałtu publicznego przez wymuszenie z § 98 
lit. b) u. k. i zbrodni kradzieży z §§ 171, 174 II. b) 
u. k., podlegających karze z § 178 u. k., przy za­
stosowaniu § 34 u. k.

Świadków wezwano trzech: Mojżesza Bodnera, 
Gitlę Bodnerową i Eliasza Bodnera.

Szczegóły z odczytanego dziś aktu oskarżenia 
są następujące:

Dnia 21 czerwca b. r. około godziny dziewiątej 
wieczorem przyszli do szynku Leiba Gellera w Ja­
mnicy wymienieni obwinieni i kazali sobie dać wódki 
i piwa, ale nie zapłacili za nie. Jan Michalik ode­
zwał się „że dzisiaj się nie płaci" i opuścili s£yhk 
Gellera po 11 godzinie w nocy, pozostając mir dłu­
żnymi po kilkanaście centów. Michałowi Mężykowi 
tylko odmówił Geller trunków, gdyż nie zapłacił 
wówczas jeszcze poprzedniego długu.

Około północy zapukał Piotr Gieniec do karcz­
my Mojżesza Bodnera, w której się już nie świeciło, 
gdyż wszyscy już spali. Eliasz Bodner, syn Mojże­
sza, ujrzawszy znajomego mu Piotra Gieńca, wpu­
ścił go do szynku, nie przeczuwając nic złego; lecz 
zaraz za Gieńcem wsunęło się niespostrzeżenie kilku 
mężczyzn, którzy następnie odsunąwszy zasuwę drzwi, 
dalszą partyę ludzi wpuścili. Napastnicy zmusili Elia­
sza Bodnera do zaświecenia lampy, poczem wzięli 
z szynkwasu flaszkę wódki i nią się częstowali. 
Jan Michalik kazał dać tytoniu.: Przelękniony Bodner, 
z obawy, aby go nie obito, rozdał między nich 8 pa­
czek tytoniu po 4 ct.

Podczas tego weszła do szynkowni Gitla Bod- 
nerowa, żona Mojżesza i zabrała flaszkę wódki ob­
winionym —  mówiąc, że już późna godzina — i za­
niosła ją do sąsiedniej stancyi. Na to zawołał Mi­
chalik do obecnych: — „Chłopcy! nie ma was tu?!  
— hurra!“ — i wszyscy weszli do drugiego pokoju, 
gdzie leżał w łóżku Mojżesz Bodner. Ten słysząc 
jednak, jak Popardowski zawołał: „gdzie jest stary 
Bodner?" i wiedząc poprzednio o pogłoskach, że ży­
dów mają rabować — w strachu wyskoczył przez 
okno i pobiegł do wójta Rumina o pomoc.

Obwinieni nie znalazłszy starego Bodnera, szu­
kali wódki i otworzyli szafkę, a zabrawszy z niej 
flaszkę wódki, zaraz wypili. Po wypiciu tej flaszki 
żądali dalej trunków, wołając: „Jak nie dacie do­
browolnie wódki, to będzie źle 1“

Przelękniona Gitla kazała Eliaszowi podać 
wódki za 40 ct. i rumu, którego zażądał Michalik.

122 NA P6D6LU
POWIEŚ^Ć O B Y C Z A J O W A

napisał
WOJCIECH kr. DZIEDUSZYCKI.

(Ciąg dalszy).
Dopiero po tem weselu wrócił Maksym do wła­

snej chaty, pilnując gospodarstwa i zasięgając we 
wszystkiem rady Bronisława, od którego skorzystał 
bardzo wiele. Po żniwach i jesiennej siejbie miał 
czasu wiele i spędzał wielką część tego czasu z Ja­
nem i z Manią. Sprowadził sobie jednak także, za 
własne pieniądze z miasta ubogiego ale zdolnego 
doktoranda filozofii, który zamieszkał w jego chacie
i z którym uczył się pilnie. A że był zdolny, rychło 
uzupełnił swoją wiedzę do tyła, że mógł zdaćwwoj- 
;sku egzamin na jednorocznego ochotnika. Nieodrazu 
jednak wstąpił do wojska, i spędził jeszcze jedeu 
jrok, w lecie przy roli a w zimie przy nauce, dopiero 
jw dwudziestym pierwszym roku życia rozpoczął ocho- 
jtniczą służbę, a otrzymawszy stopień porucznika, 
[powrócił w mundurze do Czornej, w której Bronisław 
jtymczasem za niego prowadził gospodarstwo. Parobcy
ii gospodarze, patrzali na niego z daleka, kłaniali 
|mu się i nie rozmawiali z nim, a om omijał ich także. 
'Był u macochy, która nie mogła się tem nacieszyć, 
łże Maksym wyszedł na takiego pana, był także 
|w plebanii, a potem odjechał znowu. Opiekun jego 
Komecpołski, kazał mu bowiem pojechać do rolniczej 
bzkofy ^  Halle w Niemczech.

W podobny sposób wymusili jeszcze, iż dano 
im tytoniu, papierosów i bochenek chleba a drugi 
bochenek jeden z obwinionych sam sobie zabrał. 
Podczas tego Geniec uderzył Bodnerową w twarz 
mówiąc: „Innym razem nie chcieliście nam borgować, 
a teraz sobie sam biorę ij przytem sięgnął po 
paczkę tytoniu. Niektórzy zaś chodząc po szynkowni 
wołali do Bodnerów: „Za nasze grunta ojcowskie
precz do Palestyny!"

Następnie zawołał Jan Michalik: „a teraz dać 
piwa!" — Eliasz Bodner odrzekł, że piwa nie ma. 
Na to zażądał Jędrzej Basiaga od niego świeczki, 
poszedł z kilkoma innemi do piwnicy i przyniósł 
7 flaszek piwa, z których kilka wypili, a resztę za­
brawszy ze sobą, opuścili karczmę.

Eliasz prosił Stasionka, aby sobie poszli i dał 
mu paczkę tytoniu — a gdy już wszyscy wyszli, 
wrócił jeszcze Jędrzej Basiaga pod drzwi i zażądał 
i dostał od Bodnera jeszcze paczkę tytoniu.

Mojżesz Bodner podał, że wartość zrabowanych 
przez obwinionych rzeczy wynosi około 6 zł.

Depesze handlowe z d. I6 b.m.
Kurs lwowski:

płacą: żądają:
Za 100 rubli sr......................... 127’— 128; 10
Za 100 m arek ................................. 58'50 58‘80
20-frankówka . . . . , . 9’50 9’62

(Brnie rolniczy we Lwowie).
Lwów dnia 16 sierpnia.
Dziś notujemy za 100 kilogramów loco Lwów.
Pszenica golowa 8*25 do 3*50. Przenica gotowa nowa 

7*25 do 7'50. Żyto gotowe 6 25 do 6*50. Żyto gotowe na term. 
5*50 do 5*75. Owies obroczny gotowy 7*80 do 8'— . Owies nowy 
lub na termina 6*40 do 6*50. Jęczmień pastewny 5*25 do 
5*75. Jęczmień browarny 6*—  do 7*— . Rzepak 11*—  do 
11*25. Lnianka— ’—  do — *— . Groch pastewny — *—  do —"— . 
Groch do gotowania — *— d o — . Wyka — *— do— ’— Bobik 
6*50 do 675 . Hreczka 9*—  do 9*50. Kukurydza stara 5*50 do 57 0  
Kukur. nowa lub na term. — •— do — *— . Chmiel za 56 kiio 60'—  
do 70*— . Koniczyna czerwona — *—  do — *— Koniczyna biała 
— *—  do • -*— . Koniczyna szwedzka — '— . do — •— Tymotka

Spirytus paritas Tarnopol 17*25 do 17*75; na termina 
14*— do 14*50.

Przy braku gotowego zboża ceny tegoż utrzymują się. Na 
termina zbyt trudny.

Redaktor naczelny:
Tadeusz R om anow icz.

Odpowiedzialny redaktor:
S t a n i s ł a w  K o s s o w s k i .

Hotel „Imperial"
ul. Trzeciego Maja 1. 3.'

pierwszorzędny hotel, restauracya i kawiarnia.
Przyjechali dnia 16 sierpnia.
H. br. Graney i J. Scazigino z Rawy ruskiej. —  

W. Otticki z Berlina. — E. Ebner z Węgier. —  K. Łu- 
kasiewicz z Kadłubisk. —  Ks. J. Zastyreo z Berlina. — 
Dyrektor Binder z Krakowa. —  M. Kurkowski ze 
Scliodniey. —  H. Holdorf z Tryestu. —  H. Nitsch 
z Bielic. — W. Gerstmann z Kryg. —  R. Friedlander 
z Chęmnitz. —  F. Pernecker z Wiednia. —- W. Bo- 
hacz z Nimburga. —  A. Kobylański ze Snowidowa.

H otel fra n cu sk i.
Lwów, pl. Maryacki.

W nowym zarządzie, zupełnie odnowiony.
(K. Proksch).

Przyjechali dnia 16 sierpnia.
Tadeusz Studnicki z Kormanic. —  Leonowie Wie­

czorkowscy z Krakowa. —  P. Łubieńska ż Przemy-

Dwa lata spędził Maksym zagranicą, nie po­
wracając wcale do kraju. Skorzystał bardzo wiele, 
ale nabrał przyzwyczajeń europejskich, a w przerwach 
między kursami objechał znaczną część Europy. 
Dziwnie mu się przeto zrobiło, kiedy otrzymał od 
Koniecpolskiego list wzywający go, aby powrócił do 
Czornej i tam osiadł, żyjąc zgodnie z dawnemi swo- 
jemi postanowieuiami.

LXIX.
Na stacyi kolei żelaznej czekały na Maksyma 

konie ze dworu. Słońce stało jeszcze wysoko na nie­
bie, w piękne popołudnie letnie, kiedy ujrzał z da­
leka wieś pobudowaną w jarze, wskutek licznych 
sadów podobną o tej porze do zielonego gaju. Ty­
siączne wspomnienia cisnęły się do jego piersi, miał 
widzieć dawne, pamiętne miejsca i dawnych ludzi. 
Wracał zupełnie wykształconym młodzieńcem, przy­
wykłym do obcowania z ludźmi wykształconymi. I ta­
kich nie braknie mu w Czoitaej. Siedzą we dworze i 
w plebanii, ale nie dla niego. Przysięgi i postano­
wienia młodzieńcze i całe życie kmiece, które go 
czekało nie wyszły mu były nigdy z pamięci, ale 
przez te trzy lata spędzone za domem, wydawały 
mu się rzeczami dalekiemi, zamglonemi. Przywykł 
do siebie w ubraniu i w otoczeniu cywilizowanego' 
Europejczyka i w takiej letniej odzieży siedział na 
wózku, który go przywoził napowrót do rodzin­
nego miejsca, do majątku podarowanego przezeń Ja­
nowi Wielohorskiemu, dawny parobek Maksym przed­
stawiał mu się w pamięci, jako obca osoba. I czyż 
ten parobek miał teraz zmartwychwstać i czyż jego 
dola wykształconego młodzieńca, miała się gdzieś 
zapaść pośród ciemnego ludu? Jakąż miał mieć żonę?

śla. —  M. Unger z Krakowa. — L. Gutbera .z-jfeoL... 
brun. — Aleksandrowie Złotorowicze z Rosyi. — Prof 
Fryderyk v. Sachsenheim z Siedmiogóry. — P. Sta­
rzyńska z Szwejkowa. — Br. G. Wasilko Sereck 
z Bukowiny. —  P. Kazubski ze Schodnicy. — Poru 
cznik Jounga z Lipowiec. —  J. Dietl, J. Trabauer 
S. Klein z Wiednia. — Dr. Zeilendorf z Mostów wiel 
kich. — Porucznik Kobak z Krakowa.

Jako pewną lokacyę kapitałów
p o l e c a m y

4% Obligacye Propinacyjne,
4% Pożyczkę krajową,
4% Pożyczkę miasta Lwowa,
5%  i 4Va0/o Oblig. kom. Banku kraj.

Obligacye te kupujemy I sprzedajemy najkorzystniej.

S6KAL i LILIEN
Dom bankowy i Kantor wymiany.

Zlecenia z prowineyi wykonujemy odwrotną pocztą.

M .  J o n a s z
Bom  bankowy i kantor wymiany  

Lwów, ni. Jagiellońska 3. 
kupuje I sprzedaje wszelkie papiery wartościowe ł monet;?

po cenach najkorzystniejszych.

  I * r < > s t t e s y
do ciągnienia I-go września 1893

na losy kredytowe
po zł. 5*75 a. w. wraz ze stemplem.

Główna wygrana 3 0 0 .0 0 0  koron, 
do ciągnienia 5 września 1893

na

3°io losy austr. Zakładu kredyt, ziemskiego II. Ero
po 2 -—  a, w. a. wraz oe stemple!.

Główna wygrana 1 0 0 .0 0 0  koron,
Uprasza się o wczesne zamówienia, gdyż na 2 <k\. 

przed ciągnieniem zlecenia nie mogłyby byó wykonane sku­
tkiem wyczerpania zapasu.

Przy zamówieniach z prowineyi uprasza się o dołą­
czenie 20 ct., na portoryum.

Na losy zakupione w tym kantorze, padły wygra?: d 
w kwotach złr. 5 0 .0 0 0  i złr. 5 .0 0 0 .

M Ą D E S Ł A M E .
Specyalista chorób wenerycznych, skórnych i narządu 

moczowego

Dr. ALBIN PADALEWSKI
b. lekarz na klinikach uniw. w Wiedniu, Berlinie i Paryżu 

O P E R A T O R  
ordynuje przy ul, AKadem lcItleJ l. 3 nad b. cukiernią W 
Grossa, dawniej 1. 3, od 10—12 rano i od 3—5 po południu

Obrońca w sprawach karnych
R A D C A

Dr. Władysław Daisenberg
otworzył kąncelaryę w© Lwowie, przy ul. Zybli- 

blikiewicza 1. 2., I. piętro.
—  r \  1 — ........

M agister F arm acji, 
7 W dobrze polecony,

znajdzie um ieszcze­
nie w  aptece A d o l f a  D n r s t a  
w  Hrzeżanaclbu

jakie dzieci? Głowa mu się kręciła, serce mu się 
ściskało od tych zapytań.

Żal mu było na pół dziecinnych postanowień i 
przysiąg. Nie przyjął majątku od Jasia, bo go przy­
jąć nie mógł. Wiedział na pewne, że gdyby dziś 
dawne okoliczności wróciły i miał znowu stanąć 
w obecności groźnego ojca, yy chwili, w której się 
ważyły losy i Jasia i samegoż ojca, zrobiłby znowu, 
to co zrobił wówczas. Nie żałował tego wcale, że 
Jasia pozostawił właścicielem Czornej iowszem chlu­
bił się tem, rad był temu. Zresztą miał sam dosyć 
majątku, nierównie więcej od tysiąca innych równie 
wykształconych młodzieńców, rozpoczynających życie 
i mających się współubiegać o najwyższe polityczne, 
albo naukowe stanowiska. Ze swoją wiedzą, z ma- 
łemi potrzebami, bo miał zawsze małe potrzeby i ze 
swoim majątkiem, mógł się z czasem dorobić własnej 
wsi i mógł zająć poczesne stanowisko pomiędzy za 
możnymi ziemianami, ożenić się z wykształconą panną 
i zażyć pełnej miary szczęścia.

I cóż go do tego nie dopuszczało ? Co go ska­
zywało na jakieś niedorzeczne chłopskie życie, na 
zatracenie zdolności i na życie pośród prostaków? 
Przysięgi, zrobione w dziecinnym prawie wieku, 
w chwili gwałtownego wzruszenia i w zupełnej nie­
znajomości świata i ludzi, wtedy, kiedy jemu się zda­
wało, że dostatecznego wykształcenia nigdy nabyć 
nie może i że mu nigdy ludzie nie darują tego, co 
zrobił ojciec prostak. Czy takie przysięgi mogły go 
obowiązywać? Przecie, nie!

(C. d. n.).
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Posłuchania.
Od godz. 11. d0 i. popoł. we środ y  i n ie d z ie le  

namiestnika. —- Od godz. 11. do 1. popołudniu we środy  
» n ie d z ie le  u prezydenta kraj. dyr. skar. Korytow- 
ckiego. — Od godz. l l .  do 1. popołudniu cod z ien n ie  
u dyrektora poczt i telegrafów Seferowicza. — Od godz. 
11. do 12. przedpoł. c o d z ie n n ie  n dyrektora kolei pań- 
Btwowy®"’ Od godz. 12. do 1. popoł. c o dz i enn ie  
z wyjątkiem w torku i n ied z ie li, w prezydyum wyż­
szego krajowego; w n ie d z ie le  wyjątkowo dla
nrzędnikow z prowincyi za popi^edniem zgłoszeniem się. 
Od gooz. i. do 2. popoł. c o d z ie n n ie  posłuchanie nmar­
szałka, z wyjątkiem w tork ów  i p iątków .

Do widzenia we Lwowie:
Katedrametropolitalnałac. (ołtarz, przed 

nn ^.^^ierz r. 1656 złożył śluby wiekopomne). 
Dominikanów, na wzór kościoła św. Piotra 
. kościół 00. Bernardynów (szczątki zwłok 

B noswriem ’ a Prz6d kościołem na placyku obelisk
^ eS°» wzniesiony na pamiątkę uohronienia 

S  8tŁszvCh arółw)- ~  Kościół P. Maryi Śnieżnej, jeden 
— Kościół 00. Jezuitów (św. Piotra 

kT7vźa VrnJ?ej  Katedra gr. kat. św. Jerzego w kształcie 
p . . L ’ 25?® ^ we środku, jest jedną z ozdób Lwowa. — 
bvzantvńsVłu, a ,czyli stauropigialna, wnętrze w stylu

Katedra arcybiskupia ormiańska (przy 
011 ok cmentarz 1 kolumna z posągiem 

rano N. b. Wszystkie kościoły, otwarte tylko

Z nak om itsze  gm ach y w m ieście : Gmach sej­
mowy, tuż przy ogrodzie miejskim (sala sejmowa pełna 
rzeźb, w sali Wydziału krajowego: „Unia" Matejki). — 
Ratusz, na Rynku, dalej gmach Politechniki, nowy gmach 
sądowy przy ul. Batorego, Namiestnictwo, Zakład Osso­
lińskich, Dom inwalidów przy ul. Kleparowskiej, Pałac 
arcybiskupi, Uniwersytet, Girnn. Franciszka Józefa, Kasa 
oszczędności. — Warte zwiedzenia zakłady typograficzne 
„Słowa polskiego", co niedzielę od godz. 10. do 12. za 
zgłoszeniem się do Administracyi.

O grody i p a r k i : park na Wysokim Zamku z kop­
cem „Unii Lubelskiej", usypanym na pamiątkę 300-tnej 
rocznicy wiekopomnego Sejmu. — Park StryjskI czyli Ki­
lińskiego. — Ogród miejski (Pojezuicki) w środku miasta. -  
Wały Hetmańskie wzdłuż ulicy Karola Ludwika. — Wały 
Gubernatorskie przed Namiestnictwem.

W ystaw y I m uzea.
— Nieustająca w ystaw * wyrofcdw p rsem y-

stu krajow ego otwarta codziennie w domu niegdyś 
Biesiadeckich (przy placn Halickim). Wstęp wolny w po­
niedziałek, czwartek i piątek. W inne dnie 10 ct.

“  Nierastąjąea wystawa zjednoczonego Towa­
rzystwa przyjaciół sztuk pięknych, przy placu św. Ducha 
1. 10, 1. piętro, otwarta od godziny 10. rano do godz. 5. 
popoł.

— M uzeum  przem ysłow e m iejskie otwarte
codziennie (z wyjątkiem poniedziałków) od 9. rano do 3. 
popoł. (w niedzielę i święta od godziny 10 do 1).

— Zakład  narodow y Ini. O ssolińskich . Bi­
blioteka otwarta od godzińy 9. do 2. z wyjątkiem niedziel 
i świąt uroczystych. Gabinet monet 1 medali polskich

otwarty nadto we wtorki i piątki także od godziny 8. do
5 popoł.

— M uzeum  im ienia Dzlednszyekieh we Lwo­
wie, ulica Teatralna 1. 18.

Taryfa fiakrów i d orożek : Kurs dzienny zwykły, 
dorożka 2 konna 30 ct. — jednokonna 25 ct. — Jazda na 
dworzec główny, 2 konna 60 ct. — 1 konna 45 ct. — 7,a 
większy pakunek na koźle 20 ct. — Jazdy do rogatek, 
2 konna 50 ct. — 1 konna 35 ct., na Wysoki Zamek i do 
cmentarzy 2 konna 40 ct. — 1 konna 85 ct. — W porze 
nocnej, kurs dorożek 2 konnych o 10 ct., jednokonnych 
o 5 ct. wyżej. Kurs fiakra (karety krytej) dwukonnego: 
zwykły 45 ct., na dworzec 1 zł., do rogatek 80 ct., na 
Wysoki Zamek i na cmentarze 70 Ct., w nocy o 10 ct. 
wyżej._____________ ________________

Rozkład pociągów dla miasta Lwowa,
wedle czasu środkowo-europejskiego póśniejszego o86m. 

od czasu lwowskiego, watuj H. 1 maja 1898.
D o  L w o w a  przychodzą:

Z K rakow a posp. 5-10 raao, <teob. 9-05 rano, posp. 
1-30 w poł., osobowy 6-10 wiecz., posp. 8*45 wiec*., osob. 
9*10 wieczór.

Z P o d w o ło cz y s k  (na Podttmcze) osob. 8*04 w no­
cy, posp. 2*15 w południe, osobowy 5*00 popoł., pospie­
szny 9*39 wieczór.

Z C zern iow iec  osob. 6*45 rano, osob. 10*85 rano, 
posp. 1*50 w połudn., osobowy 6*40 popoł., posp. 9*45 
wieczór.

Ze S try ja  osob. 8-05 rano, osob. 1*40 w poł. osob 
10*80 w nocy, osob. 12*15 w nocy.

Z Sokala osobowy 7*55 rano, osob. 5*55 popołu­
dniu (ostatni i z Bełżca).

Z T arnopola i B rodów  (na Podzamcze) osobowy, 
7*50 rano.

Z Ja rosła w ia  osob. 10*45 przedpoł.
Z Janowa osob. 7*40 ran, osob. 1*01 w poł. osob, 7*57

Ze  Lw ow a odchodzą:
Do K rakow a osob. 4*10 rano, posp. 8*35rano, osob. 

8*50 rano, posp. 2*50 w południe, osob. 6*46 popoł., posp,1 
10*40 wieczór.

Do P o d w o ło c z y s k  (z Podzamcza) posp. 6*15 rano, 
osob. 9*53 rano, posp. 2*08 popoł., osob. 11*27 wieczór.!

Do C zern iow iec  posp. 6*05 rano, osob. 10*65prsed 
południem, posp. 2*40 popoł., osob. 6*30 po połud., osob,1 
10*05 wieczór.

Do S try ja  osob. 5*20 rano, osob. 9*15 przed poł..' 
osob. 3*30 po połud. osob. 7 00 wieczór.

Do S okala  osob. 9*55 przed poł., osob. 7*15 wie­
czór (pierwszy i do Bełżca).

Do T arn op ola  (z Podzam cza) osob.7*10 wieczór..
Do J a ros ła w ia  osob. 4*55 popoł.
Do Janow a osob. 9*26 rano, osob. 8*11 po południu 

osob. 8*40 wieczór.

Orobne ogłoszenia.

BŚSEEI
(Pływalnia)

wspaniale 
urządzony, zo­
stał otwarty 
na nowo w Za­
kładzie kąpie- 

,Ato, . lowymśW.Anny
lit̂  oSlcka 10)* K3Piel 2 bie­lizną ,35 centów, w abonamen-

1>la * » *  od godz. y~V2l 2 w południe. — Lekcyi 
pływania udzielaegzaminowany 

nauczyciel. 2343

O T  W lnclŁ lera Syn
. I • Lwów Rynek 28. 

poleca F arby do farbowania 
materyi i brazylinę. Korzeń 
mydlany i kwilaję. 2

Poszukuję pomieszkania ze 
7 pokoi, przedpokoju, ku-

si“ żby z 3-ma 
wchodami, blisko centrum mia- 
sta o a i  października br Drp£Z£r* -*■ g :

piątrze^pokój kawalerską parter 11: ■’ r

Rower ^jżywańy do
Jozafata 1. 12, I. p.

k la so w a  szKoła in ­
dowa, istniejąca od 1888 r 
(jako przygotowawcza do szkół 
średnich) przyjmuje uczniów od 
1-go września w lokalu szkol­
nym grzy ul. Piekarskiej 1, 16 
 ______________________ 2510 ‘

w blizkości 
. . . ■ Akademii han-

dl°weJ i innych zakładów na­
wowych znajdą uczący sie 
wygodne pomieszczenie. Bliż­
szej wiadomości udziela przez 
grzeczność St. Adam Markie­
wicz. Ryflck 42, Lwów. 248K 
OaiaSa. nzdoiniona w krawUU 
r  czyzn,ie> fryzurach, z piękna 
rokoJaendacyą i świadectwami 
poszn^Jo P°sa^y. Helena z! 
V, K-0peczyńcach, w pałann.

I b R E Z E i W  dla P . T. 
am atora z w ie r z ą t !

Administracya gr. kat. dóbr 
metropolitalnych (pl. św. Jura 
liczba 5) daruje na własność 
niedźw iedzia zaraz. 2541

Centralne biuro pośredni­
ctwa Celestyny Bodyńskiej 

Lwów, Rynek 29, (dom Andryo- 
lego) poleca wszelkiego rodzaju 
doborową służbę. ____ 2519

M $ r e ;G A R $ K I pom o­
cnik , znający dział nu­

towy, poszukuje posady. Lwów 
poczta dla S. Z. 2539
IM Tajątck ziemski wpowie- 

eie złoczowskim, blisko 
stacyi kolej, około 300 m. w do­
brej kulturze pod bardzo korzy­
stnymi warunkami do sprzeda­
nia lub wydzierżawienia. Bliższa 
informacya w kancelaryi adw. 
Dra Leona Goldfarba we Lwo- 
wie, Akademicka 3. 2524

początkiem roku szkolne- 
go przyjmuję na mieszka­

nie panienki, uczęszczające 
do zakładów naukowych w Kra­
kowie, zapewniając im troskli­
wą opiekę i wszelką pomoc 
w naukach. W domu stale kon- 
wersacya w obcych językach.

Julia Szremer.

SŁ Ó D  B R O W A R N Y  do­
skonałej jakości ma na sprze­
daż. M. Regenstreif, Husiatyn.

2534
TftTauczycielKa

łz rthirrnlfttriifi. n
domowa 

z długoletnią praktyką — 
udzielająca muzyki, jęz. franc. 
i niem. z konwersacyą. szuka 
posady. M. M. Lwów, ul. Czar­
neckiego 2, drzwi nr. 3. (2474

W

Nauczycielka, Polka z rutyną 
JJI udzielająca wyższej mu-

2 v°?WeLSaey£fc’ Przed- szkolnych, poszukuje
Listy rekomen-

do*“nLew?“d “*■A- 15>
reśt. 2487

piękna we L w ^ T  
bhzko śródmieścia

— Bliższa wiado- 
z wykluczeniem pośre- 

kancelarya adw. Li- 
^fwiczów» Ul. Kościuszki 1.16 
81   2216

w Żółkwi, bar- 
dzo ładną, wolną od po­

s i łk u  2 domy duży ogród, 
? komfortem budowaną, sprze- 
\ * oo^odu przeniesienia.
da®1— 1,4 Zakopane, Modrze-
jW_______ ____________

u i' Szymona,
Ml łącząca ul. Batorego z Cho- 

j-żczy^* P A P IE R , przy- 
£Jrv kancelaryjne, szkolne, 
froeblowskie, kwiaty, bibułka, 
iińde, poleca H elen a J a - 
!^Xi^Ka. Cenniki na żądanie.

2408

Zarząd Dóbr

żyto

(p0czta t stacya tolejowa)
poleca do siewu: 

rpriumph" hl. zł. 9 25 
rpetkuskie“ „ » 9-50

tańskie“ » 950
Ostkę regeneratkę“

*ioóa. - n z t .
-  rozumieją się loco 
 ̂ ha Worki po najniższej 

B ie r z a n ^  w ydały p0 14 q. 
cenie. słocie.

się również próbę 
jęczmieniem — 

2 2lff0* 5 rie z rzepakiem doj- 
równocae^ ttóry wydał 22 q. 
rzewająĉ ’
z morga* paCzka, pocztą,

10 2 złr. 75 ct

l o o  t t e - 1 8

2541

now o wybudowanej
kamienicy przy ulicy św. 

Piotra 1. 21 są pomieszkania 
po następujących cenach do 
wynajęcia: 1 pokój z kuchnią 
(piec kaflowy i kuchnia) mie­
sięcznie 10 zł., 2 pokoje z ku­
chnią (piec kaflowy i kuchnia) 
miesięcznie po 15 i 10 zł., 
3 pokoje z kuchnią (piec kaflo­
wy i kuchnia) miesięcznie po 
18 i 20 zł. Bliższej wiadomości 
udziela dozorca tej kamienicy.

2538
^ K T o r e c z k l  do zrywania 

owoców p o i zł. Rondle 
mosiężne do smarzenia konfi­
tur po zł. 2*40, 2 85. 3*25, 3 50 

— i 4 50 — poleca P io tr  
C h rząstow ski, handel że­
lazny we Lwowie, plac Kapi­
tulny 1 (naprzeciw Katedry).

A dwoKat na prowincyi 
poszukuje koncypienta. 

Zgłoszenia do administracyi 
„Sł. pol.“ pod godłem „Koncy- 
pient“. 2564
poszukuję 
- nia placn

do k n p ie -
300 do 500 

sążni kwadr. ul. Janowska, 
Gródecka, Leona Sapiehy, lub 
na Zielonem. Oferty do „Hun- 
garyi“ uL Sykstuska 35. 2559
-RTUegrancliJe urządzenie  
-SjJ budoarowe i pokoju sy­
pialnego w stylu staro-niemie- 
ckim zaraz do sprzedania. 
Wiadomość u dozorcy, ul. Mił- 
kowskiego 1.

L u stra , pająk z lampami, 
wazy marmurowe, obrazy, 

porcelana tanio do sprzedania. 
Kałecza 7, parter, od 3—6 g.

a w a lero w ie , studenci 
znajdą całkowite utrzy­

manie z osobnym pokojem. Na 
żądanie język francuski, tym­
czasowo Kalecza 12. Tchórz- 
nicki. 2554
T7»ona francuska, paryżanka, 
A *  jest zaraz do umieszcze­
nia w biurze F. Zagórskiej, 
Lwów, Chorążczyzna 7. (2557

W n iedzielę rano w prze 
chodzie z ulicy Batore­

go do kościoła i do namiestni­
ctwa zgubiono złotą sylwetkę 
z 2 fotografiami wewnątrz, a 
monogramem z wierzchu z lit. 
T. S., oraz z częścią łańcu 
szka od zegarka. Łaskawy 
znalazca zechce się zgłosić 
ul. Batorego 1. 32, I p., gdzie 
stosowne wynagrodzenie, albo 
względnie serdeczne podzięko­
wanie otrzyma. 2560

w z / i L L A  z ogrodem, wy- 
™  godnie urządzona, z wo­

dociągiem, łazienką na sprze­
daż. Bliższa wiadomość ti dr. 
Tadeusza Soło wij a, Lwów, Mi­
ckiewicza 3.
'gD odzicom , którzy chcą 
■**' umieścić dzieci, może 
wskazać domy zaufania godne 
biuro F. Zagórskiej, Chorążczy- 
zną 7. 2558

H andel korzenny w pow. 
mieście zaraz do sprze­

dania. Zgłoszenia „ pod Śmie­
szko, poste-rest., Husiatyn.

2521
[Adlody urzędnik bezdzietny 

przyjmie studentów na 
stancyę, zapewniony zdrowy 
wikt, nadzór i korepetycya, 
ceny umiarkowane. Zgłoszenia 
„J. D.“ biuro dzienników Buch- 
staba. 2552

3 lub 4  uczniów szkół 
gimnazyalnycb lub real­

nych znajdzie umieszczenie na 
stancyę i wikt z opieką rodzi­
cielską u rodziny urzędniczej. 
Lwów, ul. Komiaktów 1. 1, 
3 p. drzwi Nr. 63—65. 2550

"gTrząd
worsi

pocztow y Prze 
worsk poszukuje natych­

miast ekspedytora lub ekspe 
dytorki na zastępstwo. Potrze 
ba na jeden miesiąc. 2562

o lb rzy m ich
ra s  z kurni 

ków zarodowych od 15 lat 
słynny, nagrodzony wieloma 
medalami w Austryi i innych 
krajach, a także wielkim zło­
tym medalem w Temesvarze 
1891 r. przez samego Najja­
śniejszego Pana — mogę oddać 
po zniżonych cenach do 15-go 
września b. r. Zamówienia 
przyjmuję pod adresem: Le- 
szczowate, p. Ustrzyki dolne; 
Helena PodiYin. 2553

W nowo założonej krajowej niższej szkol© rolni­
czej w Suchodole pod Krosnem otwarty zostanie I. kurs 
nauki dnia 15-go września b. r.

Chcący wstąpić jako uczeń do tejże szkoły, powinien:
1. Wnieść najpóźniej do dnia 1 września podanie 

do Dyrekcyi z dołączeniem:
a) metryki urodzenia i chrztu, udowadniającej, iż 

kandydat ukończył 16 lat życia,
b) świadectwa szkolnego z ukończenia z dobrym 

postępem szkoły ludowej;
c) świadectwa moralności i „ dotychczasowego za­

trudnienia po ukończeniu szkoły, wystawionego przez 
Zwierzchność gminną, a stwierdzonego przez Urząd pa­
rafialny ;

d) świadectwa zdrowia i szczepionej ospy, wysta­
wionego przez lekarza.

2. W dniu oznaczonym przez Dyrekcyę, o czem 
każdy kandydat będzie w swoim czasie powiadomiony, 
poddać się egzaminowi wstępnemu, , z którego dopiero 
osądzi się, czy kandydat jest dostecznie umysłowo roz­
winięty, ażeby mógł z nauk w szkole rolniczej udziela­
nych należycie korzystać.

Opłata roczna za wikt, ubranie (oprócz bielizny 
i butów), pościel, mieszkanie, oprói światło wynosi 150 zł.

Synawie włościan, mających własne gospodarstwa, 
będą przyjmowani przed innymi kandydatami na koszt 
funduszu krajowego.

Bliższych wyjaśnień na zapytania udziela Dyrekcya 
krajowej niższej szkoły rolniczej w Suchodole, p. Krosno.

Z Dyrekcyi krajowej niższej szkoły rolniczej w Siicfiodole
dnia 7 sierpnia 189-3.

P o szu k u ję  małego ma­
jątku od 50 morgów do 

80 niedaleko stacyi z dobremi 
budynkami i mniej więcej z ko- 
masowany grunt, w okolicy 
Śniatyn, Kołomyi lub Stani­
sławowa.

Majątek 320 morg. z lasem 
i z calem inwentarzem do 
sprzedania.

Bliższej wiadomości udzieli 
WP. Janiszewski, Kołomyja, 
Mickiewicza 12. 2551
TBglody czIowicK, mający 

chęć do pracy z wiado­
mościami szkolnemi najmniej 
5 klas gimnazyalnych lub szko­
ły realnej, któryby się chciał 
wyuczyć gruntownie gorzelni- 
ctwa w gorzelni parowej, urzą­
dzonej wedle najnowszego sy­
stemu, może się zgłosić do za­
rządu gorzelni w Rawie, po­
czta Rawa ruska. Również 
tam znajdzie miejsce podgo- 
rzelnik z wyższemi wiadomo­
ściami szkolnemi i dwuletnią 
praktyką._____________ 2548

M am icnica obok ogrodu 
miejskiego położona, we 

Lwowie, przynosząca 8%  czy­
stego dochodu, jest bardzo ta­
nio do sprzedania lub zamiany 
na kamienicę w Krakowie. — 
Bliższa wiadomość u właści­
ciela, ul. Kraszewskiego l. 25.

Mleczarnia PeU £inie poszukuje stałych odbiorców 
na masło deserowe do 2 ctn. tygodniowo. 

Zgłoszenia przyjmuje Zarząd dóbr Książąt Czartoryskich 
w Pełkinie, p. Jarosław. 2549

K A S M I T .
Z polecenia Wysokiego Sejmu urządził Krajowy 

Zarząd sprzedaży soli składy kainitu w następu­
jących miejscach: w Białe, B ełzie, Bochni, B ro­
dach, B rzesku , Brzozow ie, Chodorowie, 
Chrzanowie, Bęhłcy, Gorlicach, Grybowie, 
Jarosław iu, Jaśle, Jaworowi©, Ham ionce- 
Strum ilowej, Kolbuszowie, K rakow ie (Zwią­
zek handlowy „Kółek rolniczyck“ ul. Pijarska 1. 4)! 
K rośnie, Łimanowie, Lubaczowie, Lwowie 
(Związek handlowy dla „Kółek rolniczych" i sklepów! 
wiejąkieh ul. Pańska 1. 22), Łańcucie, Mielcu,; 
M ościskach, M yślenicach, Nowym Sączu, 
Oleszycach, Przem yślu, Radziechowic, Ra-" 
wie, Rohatynie, Rozw adow ie, Rzeszowie,; 
Samborze, Sędziszowie, Sieniawie, Soko- 
łówce, Stanisławowie, Stryju, Tarnobrzegu, 
Tarnowie, W adowicach, W ieliczce, Złoczo­
wie i SEydaczowie.

są z krajowemi za- 
zaopatrzone są tablicą

Składy te połączone 
stępstwami sprzedaży soli i 
i herbem krajowym.

Obowiązane one są sprzedawać k a i n i t  w każ­
dej żądanej ilości od 1 centn. metr. począwszy i b e z  
ż a d n y c h  fo r m a ln o ś c i .

Wagonami dostarcza kainitu, b e z  d o r a c h o w a -  
n ia  żadnej prowizyi, krajowe Biuro spedycyi soli i 
kainitu w Kałuszu.

Biuro to, jak również Krajowy Zarząd sprzeda­
ży soli we Lwowie dostarczy na żądanie bezpłatnie 
wszelkich wyjaśnień, blankietów, kart zamówień i bro­
szurki, traktującej o użyciu kainitu, a zawierającej 
zarazem potrzebne daty, z pomocą których każdy za­
mawiający bez trudności może obliczyć, ile go kainit 
kosztować będzie.

M A J Ą T E K
do sprzedania z wolnej r«kl, bądź do zamiany na inny po- 
łozony na wschodzie. Położenie w pow. tarnowskim przy szosie 
w dolinie Dunajca, z dobrą glebą, arondowany, w dobrei kul­
turze, we własnej administracyi, z gorzelnią, ćhmielarnią do­
borowym inwentarzem. Obszar: 370 morg. omego i łąk 668 
morg. lasu pięknie prowadzonego. -  Adresować proszę • A T 
poste-restante, Zakliczyn. F * •-JzaHh2236

E .  B r e d t  i  S k a

Fabryka maszyn, kotłów parowych 
i aparatów miedzianych, odlewarnia 

żelaza i metali
p f  w  D ty n li ~<M

między Stanisław ow em  a K ołom yją  
Zatrudnia 400 robotników

dostarcza: 931
Kom pletne urządzenia gorzelni 

i browarów: Kotły parowe żelazne ró­
żnych systemów, aparaty kolumnowe, wszel­
kiego rodzaju aparaty i roboty kotlarskie 
miedziane i żelazne, wentyle, kurki wogóle 
armaturę i t. d.

Kompletne urządzenia tarta- 
takdw: Maszyny parowe, cało żelazne 
gatry, cyrkularki, sztance i szlifiarki do pil 
wózki do transportu kloców i t. d.

“ row ^L ar S Wfo wfomoń

Plany i kosztorysy darmo
Wszelkie rekonstmkoye

I naprawy jak najtaniej.
H F ’" O e n y  u m i a r k o w a n e .
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POWIETRZE lasów IGLASTYCH w  POKOJU
otrzymuje się przez rozpylanie

KADZIDŁA S 6 5 N 0 W Ł G 6

Prócz miłego leśnego zapachu, posiada nieoszacowane 
własności hygieniczne. Oczyszcza i odświeża powie­

trze mieszkań w wysokim stopniu. 
Flaszka 60 ct,9 rozpylacze od 24 ct. do 3 zł.

JAN IHNATOWICZ
L w ó w :  (sk lepy w łasne) nliea Kopern ika  1. 3.. Ha­
licka 1.11,, K r a k ó w : Su k ienn ice  1. 20.. O zern iów - 
c e :  R ynek  1. 2., P r z e m y ś l :  F ran c iszkań ska  i. 24

„Mody paryskie"
najpiękniejsze i najtańsze pi­
smo dla kobiet wraz z dodat­
kiem powieściowym i krojami 
kw artalnie 90 ct., rocznie 
3 zł. 60 ct. Prenumeratorowie 
roczni otrzymają wspaniale na­
grody. Wydawnictwo „M ód 
paryzkich" Lwów, Łyczakow­

ska 27. 605
k am era  okazow e n a  żądanie  

wysyła się bezpłatnie.

W Zniesieniu
tramwajowa, są bardzo dobre, 
nieużywane brony, rozdrabia- 
cze brył i nader silnie zbudo­
wane tanio do sprzedania. Wia­
domość: J ellin  i  Obler, fa­
bryka chemiczna atramentów.

W IE L K IE

Towarzystwo akcyjne
przyjmie natychmias t dwóch 
praktykantów którzy jeżeli będą 
odpowiadać, mogą z czasem zo­
stać stałymi urzędnikami. Wy­
maga się zupełnej znajomości 
jęz. polskiego i niemieckiego 
w słowie i piśmie i wyrobio- 
nedo pisma.

Podania w obydwu wzmian­
kowanych językach należy wno­
sić do Administracyi „ Słowa 
Polskiego",bez załączania świa­
dectw, których przedłożenia za­
żąda się ewentualnie później. 
Nieuwzględnione podania pozo­
staną bez odpowiedzi. 2499

Owoce
zabezpieczone naszego wyrobu

T O R F E M
przechowują się długi czas, jak 
świeże. Miękną z trudnością, 
barwy żółtej, nie nabierają. 
Na smak i zapach owoców 
nasz torf nie wpływa; tenże 
dostarcza nie mniej jak 100 kg. 
po cenie złr. 2 20 za 100 klg.

Także i na raty
bez podw yższenia cen

dywany, poityery, firanki, 
chodniki, kołdry watowane, 
kapy na stoły i łóżka w skła­
dzie dywanów „Teppichhaus 
an Louvre“, Lwów, ulica 
Sykstuska 1.6. (Pasaż Haus- 
mana). Na prowincyę wysyła 
się cenniki gratis i franco.

Drożpny już nie ■!
Potaniała m ąka p ół kilo  
najładniejszej pszennej 10 ct., 
pięknej Nr, 1 — 9 ct., Masła 
wybornego do potraw 44 ct., 
znakomitego stołowego 56 ct., 
najlepszego deserowego 72 ct. 
(pół kilo), wszelkie inne towa­
ry po cenach najniższych tylko 

w handlu

Leonarda Soleckiego
we Lwowie, B a to re g o  1. J®.

(Biuro Impressa). 2535

Palcie tutki Hiemojowskiep
8TJT w szędzie do nalbyeia.

'^p ierw szorzęd n e T ow a- 
rzystw o ubezpieczeń  

na Zycie, poszukuje pod 
k orzy  stnem i w aru nkam i 
zdolnych Z A S T Ę P C Ó W  
(tak że nie fachow ców ) 
dla L w ow a i  prow incyi.

Zgłoszenia pod „Egzyśten- 
cya“ przyjmuje biuro dzienni­
ków Buchstaba we Lwowie.

2531

H A N D E L
Płócien i bielizny
Jana Riedla

wę Lwowię

po zł. 1.05, 1.55, 2.— , 2.25 
i 3-—

Koszule z przodami oikowymi 
i fałdzikami (zakładkami) 
do zł. 2*75 i 3*—

Koszule kolorowe, kretonowe 
i oxfertowe po zł. 2*50 
i 2*75.

Koczu nocne po zł. 1*55 
i 1*90 ozdobione na wzór 
ukraińskich po zł. 2*30, 
2*50 i 2*75.

Koszule dla chłopaków po 
zł 1*40 i 1*60.

Półkoszołki z kołnierzykami 
50 ct., bez kołnierzy 35 ct.

K A L E S 6 N Y
po ct. 90. zł. 1*05, 1*15, 

1*45, 1*65, 1*80.
KołRierze tuzin po zł. 2*40 

i  2*80.
Mankiety tuzin po zł. 4*—  

i 4*80.
Ch u s t k i  płócienne tuzin 

zł. 2*50.
Prawdziwe Saskie

dla pań, panów i daieci.

K R A W A T Y
w największym wyborze.

Zamówienia z pzowincyi wy- 
konulą się najstaranniej. 

na żądanie szczegóło­
we cenniki. 52

Ces. król. uprzyw.

Rafmerya spirytusu, Fabryka rumu, likie­
rów i octu

Juliusza Mikolascha Następców
Jakóba Sprechera i S-pki

we LWOWIE
poleca stare wódki polskie, rosolisy, likiery, rumy praw­
dziwe z Jamajki, koniaki, spirytus, 3o lut na na­

lewki, tudzież prawdziwy ocet spirytusowy. 21

Składy dla m iasta: ulica H ali­
cka 1. 1. — ul. K opernika 1. 9  "

mr  k u r a c y j n e  -m 
W i n o g r o n a  f e s la u s k le

codzień św ieże
poleca handel .pod. P a lm ą "

Z. Z a d u r o w i c z a  i Spółki
L w ów , a l. A kadem icka 1. O.

Łaskawe zlecenia z prowincyi wykonujemy odwrotnie.

b s t  JUŻ OPŁATNIE - e s
do wszystkich stacyj Galicyi wschodniej.
Superfosfat 18' 0 fcostOT

Zł. 4-60T«
a. 1

l .  2 5 4 . © g ł o s z e n i e .
Towarzystwo Wzajemnej pomocy nauczycieli i nau­
czycielek w DOLINIE sprzedaje wszystkie artykuły, 
wchodzące w zakres handlu przyborów do pisania i ry­
sowania, książki szkolne i t. p. we własnym sklepie, 

po cenach na jn i ższych .
Wyciąg z cennika:

Zeszyty szkolne o lineamencie przepisanym: zeszyty na 
ćwiczenia dwuarkuszowe 100 sztuk 1 zł. 45 ct., pięcio- 
arkuszowe 3 zł„ rysunkowe bez bibułek, z kropkami lub 
bez 100 sztuk 1 zł 90 ct., więkzze z bibułkami 8 zł. 
Bloki rysunkowe Nr. 4 po 33 ct. sztuka. Tabliczki łup­
kowe najnowsze po cenie 1 zł. 30 ct. za 10 sztuk; ry­
siki 100 sztuk 35 ct. Książki szkolne dla wszystkich 
szkół, druki szkolne, wszelkie przybory szkolne i do pi­

sania po cenach najniższych.
Ceny niższe, aniżeli w każdym innym handlu kra­

jowym. Zamówienia wykonują się odwrotną pocztą. Przy 
zamówieniach za 10 zł. opłaca się porto.

W Dolinie dnia 4 sierpnia 1898.
Sekretarz: Prezes:

Sokołow ski. ks. N aiorock i.

2% azot. 12°/olw.l0sl.mp. zł. 4*78 
3Va „ 20% „ „ . , 5.96 9  
%  „ 30% „ „ „ „ 4.65)

Do stacyj Galicyi zachodniej są ceny znacznie niższe. 
Najściślejsza gwaraneya na podstawie analizy kon­
trolnej, bezpłatne wypożyczenie znakomitych ma­
szyn do siewu nawozów sztucznych. — Wajlepsza 

tomasyna na składzie.
Dogodne warunki. Proszę w własnym inte­
resie zażądać cennik i broszurę o ożyciu nawozów 

sztucznych. 2423
Dora Rolniczy ERNESTA BAHLSENA w Krakowie

Biuro nadawcze ul. Karmelicka 21.

Z a r z  ̂ ćLcsl
katolik, zdolny i energiczny, z kaneyą, potrzebny od Nowego 
Roku 1899 w większem mieście do zarządu propinacyi Zg v

iw efe brow aru w Linszenia listowne do Z arząd u  p a ro  
m ailow y. 2460

. K l e t E o l e i  H o r r L - u j a g r a
parow a pracow nia stolarska

przeniesioną została z ulicy Cichej na ul. Szpitalną 4 0  
do własnych zabudowań, a urządzona z maszynami naj­
nowszej konstrukcyi przyjm uje i wykonuje nadal w cza­
sie jak najkrótszym wszelkie roboty budowlane, posadzki 
deszczułkowe i parkietowe, roboty kościelne, urządzenia 
sklepowe, meblowe itp., tak we Lwowie, jako też na pro­
wincyi po cenach umiarkowanych. 2528

OLIWĘ do maszyn 
P A S Y  do maszyn

oliwiarki, tekturę, 
asbest, minium, blei- 
weiss i wszystkie pa­

kunki do maszyn
poleca

W olf Czopp
skład farb, pokostów i lakierów.

Ż ó łk ie w s k a

ii
§
i
i

Gal. Bank kredytowy
począwszy od dnia 1. lutego 1890 wydaje

4°|0 A s y g n a t y  k a s o w e
z 30-dniowem wypowiedzeniem i *

Asygnaty kasowe
z 8-dniowem wypowiedzeniem,

wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 4V2°/o Asygnaty kasowe 
z 90-dniowem wypowiedzeniem oprocentowane będą począwszy od dnia 

1. maja 1890 po 4%  z 30-dniowem terminem wypowiedzenia.

Lwów, dnia 31. stycznia 1890.

Ogłuszanie.
W celu oddania w przedsiębiorstwo robót około 

budowy miejskiego wodociągu stół. król. miasta Kra­
kowa rozpisuje się niniejszem

publiczną ofertową licytacją:
a mianowicie:

a) roboty ziemne lądowe (grupa robót A.).
b) roboty około ujęcia wody gruntowej i na dostawę 

i wykonanie sieci rur wodociągowych (grupa robót B.).
Z grupy robót A, może być wyłączoną budowa zbior­

nika głównego i ewentualna budowa szkół ludowych w Bie­
lanach i Przegorzałach, na które to roboty można osobne i 
wyłącznie oferować.

Oferty pisemne i zapieczętowane na roboty objęte je­
dną z powyższych grup, względnie na wymienione wyżej 
pojedyncze objekta, należy złożyć u Prezydenta stoł. król 
miasta Krakowa najpóźniej do godziny 12 w południe dnia 
1 (pierwszego) września 1898.

Późniejsze oferty nie będą uwzględnione.
Projekt szczegółowy wodociągu, kosztorysy, warunki 

ogólne i szczegółowe przedsiębiorstw można przejrzeć w biu­
rze wodociągowem miejskiem (ul. Jagiellońska 1. 11 ,— 2-gie 
piętro), aż do terminu złożenia ofert, w godzinach urzędo­
wych tj. od 9-tej do 1-ej i od 4-tej do 7-mej.

Ubiegający się o przedsiębiorstwo mogą otrzymać 
w biurze wodociągowem egzemplarze warunków i wzory 
oferty za opłatą należytości w kwocie 2 zł. od egzemplarza, 
zaś odpisy kosztorysów za opłatą 10 centów od każdgo ar- ’ 
kusza.

Kopij planów projektu nie wydaje się, nie wolno ta­
kże kopiować planów w biurze wodociągowem.

W  Krakowie, dnia 10  sierpnia 1898.

Prezydent stoł. król. miasta Krakowa.
J. Friedlein m. p.

mmmmi  ---------------------         ea«gnwt3W8aroMBWMa«BBBl̂ ^
Nakładem Spółki wydawniczej we Lwowie, Slow. zar. z ogr. poręką. —  L drukarni „Słowa Polskiego" we Lwowie, pod zarządem Z. Hałacmskiego.


